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Pomiędzy przeszłoś-

i cią, związaną z nam 
wspomnieniami, a przy 
szłością, złączoną z na
szymi nadziejami, istnie
je teraźniejszość, nakła
niająca do wykonywania 
obowiązków. 

OZANAM. 

0 

HIERONIM GÓRSKI 

99 CO JEST PRAWDA?" 
JEST dziś we Francji moda publi

cznego kajania się z win, który-
a mi niegodni chrześcijanie spro

wokowali, lub przyśpieszyli tragedię 
doby obecnej. I niewątpliwie wieie, 
bardzo wiele słuszności maja ci, 
co z pokornym „mea culpa" przy
znają, iż nie byli, iż nie są so
lą ziemi, zaś światło, sobie zawierzo

ne, nazbyit często chowali pod korcem. 
Istnieje jednak inne, nader subtelne i 
często zakapturzone niebezpieczeń
stwo: chrześcijanie niegodni, oskarża
jąc samych siebie, na ławie oskarżo
nych sadzają również chrześcijaństwo. 
Stąd niepokój, gorączka, pęd reforma
torski, zrodzony niekiedy z pobudek 
szlachetnych, lecz nader ryzykowny. 
Jakoże samo zagadnienie jest źle po
stawione. 

• 
PYTANIE ZASADNICZE 

Pytanie w *ym: Co należy zreformo
wać? Co, czy kto zawiódł? Co, czy kto 
nie dorasto do wymogów chwili obec
nej? Gdzie,jednym słowem, tkwi ognisko 
zapalne, od którego chorzeje orga
nizm? Gdyż, niewątpliwie, choroba 

J* istnieje i chrześcijańskie społeczności 
przeżywają kryzys tragiczny. Zazna
czam: chrześcijańskie społeczności, nie 
chrześcijaństwo. 

Już ta prosta dystynkcja pozwoli nam 
naświetlić zagadnienie. O co właści
wie chodzi? Czy to doktryna chrześci
jaństwa przeżywa kryzys, czy chrześ
cijanie? Czy pierwsza domaga się za
sadniczych reform, czy drudzy wyma
gają zabiegów leczniczych? Ściślej bio
rąc:' czy to, co było prawdą wczoraj, 
dziś już nie jest pełną prawdą, czy też 
dzisiejsi ludzie nie umieją żyć prawda, 
czerpać z prawdy, tej samej wczoraj, 
co dziś? 

Oczywiście, nikt nie formułuje pro
blemu w tej brutalnej formie. Przeciw-
nie; w coraz obfitszej literaturze, po
ruszającej ten temat, jądro zagadnie
nia jest śliskie i zamaskowane. Nieko
niecznie — świadome. Siada taki pan, 
chrześcijanin z faktu czy z imienia, na 
•ławie oskarżonych, przed trybunałem 
historii, i zaczyna bić się w piersi. Zra-

jesteśmy zbudowani tak wielką po-
rtorq, ale oto, z nienacka, wyskakuje z 
perory chochlik niespodziewany. To 
myśmy winni, a jakże, ale, doprawdy, 
są w kościele rzeczy przestarzałe, któ
re' gwałtownie domagają się przysto
sowania do psychiki obecnej. Są zwy
czaje, kitóre trącą myszka. Poco np. 
msza'ma sie odprawiać po łacinie? Po
co istnieją takie przeżytki, jak karme
le obwarowane kratami oraz inne 
przedpotopowe zakony kontemplacyj
ne które dobre były w średniowieczu? 
Czemu Kościół nie jest bardziej życio
wy i otwarty na problemy aktualne? 
Jakżeż np. pogodzić się z jego doktry-

• ,nq małżeńska i z uporem, iście god
nym lepszej sprawy, z którym zwalcza 
ograniczenia urodzin? Myśmy winni, 
a jakże, lecz winien również Kościół, 
kładący nam na barki brzemiona nie
znośne które na gwałt wypadałoby 
przystosować do naszych wątłych sił. 

Kubek w kubek ."oż samo, przed 50 
laty mówili moderniści. 

• 
O DUCHA KOŚCIOŁA 

Przeprowadźmy konieczne dystynk-

dzą się czy to odrzucić, czy zreformo
wać. Kościół żyje, a w każdym żywym, 
zdrowym organ iźmie, od czasu do cza
su odbywa się eliminacja składników 
wtórnych lub przetrawionych, schola
styk powiedziałby: akcydentalnych. 
Kościół jest nie tylko żywy, lecz i wie
cznie młody, młodszy, niż najbardziej 
bojowe i dynamiczne doktryny, kłócące 
się o rząd dusz. To też tam, gdzie nie 
wchodzą w grę sprawy zasadnicze, jak 
drzewo, strząsa zeschłe liście, łamie 
rutyny, zwalcza sklerozę, błogosławi 
najśmielszym inicjatywom. Wiemy, ja
ką rewolucją w misjologii był dekret 
Piusa XI, zalecający misjonarzom bez
względne wyrzeczenie się języka, kul
tury, zwyczajów ojczystycn na rzecz 
bogatej niejednokrotnie i niedocenia
nej schedy kulturalnej ludów tubyl
czych, którym światło Ewangelii win
no być niesione tak czysto i przezro
czyście, iżby nic z ich dóbr nie prze
padło, lecz, owszem, rozkwitło w nim 
pełnią. Wiemy, że Kościół całym sze
regiem reform usiłuje udostępnić czło
wiekowi współczesnemu czy to liturgię 
(dyspensy w poście eucharystycznym, 
msze wieczorne itp.), czy doktrynę, o-
czyszczając ją z przestarzałych sza
blonów i tłumacząc na język, zrozu
miały dla pokolenia XX wieku. Naprze-
kór wielu sceptykom i pesymistom, Koś
ciół nie patrzy nieufnie na przedziw
ny rozwój techniki, charakteryzujący 

dobę obecna, lecz błogosławi jej wręcz 
i widzi w niej wspaniałą odskocznię dla 
duchowych wzlotów. Słowem — Koś
ciół nie dąsa się i nie gniewa na nic, 
co jest, gdyż wie, że we wszystkim kry
ją się ziarna prawdy, która jest jego 
schedą nieodrodną. Jak święty Paweł, 
odpowiada swym oszczercom: „Hebraj
czykami są? Ja też! Izraelitami są? 
Ja też? Nasieniem Abrahamowym? Ja 
też!" Lecz dodaje, również za świę
tym Pawłem: „Sługami Chrystusowymi 
są? O wiele bardziej ja..." Oto jedyna 
jego ambicja: nie dać się prześcignąć 
w służbie, w naśladowaniu Mistrza... 

To też nie mają ducha Kościoła ci, 
co w czambuł potępiają epokę współ
czesną, która ma swoje cienie, lecz ma 
i swe blaski i jest ciężarna jutrem 
świata. Istnieją leśni dziadkowie, co 
chodzą i płaczą i zbierają pod zielo
nym, kipiącym wiosennymi sokami drze
wem, zeschłe liście, by z pietyzmem 
przechowywać je w gablotkach. Chrześ 
cijanie tacy kompromitują Kościół. Ale 
również niebezpieczni są ci, co, przy
szedłszy z nożycami i własnym widzi-
mi się, chcieliby przycinać liście zie
lone, konary żywe. Jedni i drudzy nie 
rozumieją Kościoła, podchodzą doń, 
jak do instytucji czysto ludzkiej, pod
ległej prawom doczesnym, a więc zwią
zanej z taką, czy inną- epoką, z taką 
czy inną kulturą, z takim czy innym 

cje 
Istnieją, niewątpliwie, w Kościele 

pewne tradycje zwyczaje rutyny, któ
re, bez żadnej krzywdy dla całości, da-

..Jam się na to narodził i na tom przy
szedł na świat, abym świadectwo wydal 
prawdzie; wszelki, który jest z prawdy, 
słucha głosu mego". 

Rzekł mu Piłat: ,Cóż jest prawdą' 
(Jan, 18, 37 — 8). 

ustrojem politycznym czy społecznym, 
Nie rozumieją, ze Kościół jest TA

JEMNICĄ. 
Że jest dogmatem, artykułem wiary. 
Kamieniem probierczym naszego sto

sunku do chrześcijaństwa, do Chrystu
sa. 

Chrześcijaństwo bowiem nie jest fi
lozofią. To nie doktryna moralna. To 
nawet nie liturgia. To nie mistyka, ani 
sztuka. Chrześcijaństwo, to nie jest 
coś. Chrześcijaństwo, to jest KTOŚ, 
Chrystus, rozkrzyżowany na przeczni
cach czasu i przestrzeni Chrystus, 
rozpowszechniony, przedłużony. Chry
stus, żyjący, trwający, rosnący w Swo
im ciele Mistycznym, które zwie sie: 
Kościół. 

Kto do tego punktu nie domyślał 
chrześcijaństwa, ten nie wie, co to jest 
chrześcijaństwo. 

Tak więc, po okrężnej drodze, docie
ramy do jądra zagadnienia. 

• 
CO JEST PRAWDA? 

Postawiliśmy na początku dylemat: 
kto winien? Chrześcijanie czy chrześ
cijaństwo? Kto zbankrutował? Chrześ
cijanie czy chrześcijaństwo? Kto prze
żywa kryzys? Chrześcijanie czy chrześ
cijaństwo? 

Jeśli przyjmiemy powyższe wywody 
— a ktoś, mieniący się katolikiem, 
przyjąć je musi —- dojdziemy do wnios
ku, ze stajemy "u wobec zasadniczego 
pytania: „Co jest Prawda?" 

Pytanie Piłatowe, które dla tylu, na
wet chrześcijan, trwa w zawieszeniu 
aż do godziny śmierci! 
A przecież domaga się ono conajmniej 
jasnego stanowiska, męskiej odpowie
dzi. tak, lub nie. Jeśli chrześcijaństwo 
jest prawdą, jeśli Chrysitus jest Praw
dą, a Kościół jej treścią i wykładni
kiem, kryzysy i tragedie, jakie przeży
wa ludzkość, są wprost proporcjonalne 
do zdrady Prawdy, do zdrady chrześ
cijaństwa, do zdrady Kościoła. A za
tem — nie Prawda szwankuje, może 
szwankować, lecz nasz stosunek do 
Prawdy. 

Chodzi zaś nie tylko o stosunek in
telektualny, taki np jaki wymusza na
szą zgodę na pewnik, że 2 plus 2 jest 
cztery. Prawda, o której mowa, nie jest 
pewnikiem matematycznym. Nie jest 
prawem naukowym. Prawda ta jest Ży
ciem „Veritas" = „Vita". A więc — 
czymś oczywistym i tajemniczym za
razem, czymś wymiernym i niewymier
nym, czymś namacalnym i wielce nas 
przerastającym, czymś zrozumiałym i 
niepojętym. Nie byle jakich potrzeba 
macek, by ją schwytać, ułaskawić! 
0 własnych siłach na to nas nie stać. 
Rozum, ten królewski dar, do pewnych 
tylko granic sięga, a nawet tam, gdzie 
wystarcza, jak np., zeby stwierdzić 
isitnienie Boga, nieraz zawodzi gdyż 
jest.zamglony grzechem („abnubilatio-
mentis"). Na to, by funkcjonował 
sprawnie i normalnie, trzeba mu ciąg
łych kąpieli w -lasce, jak brzeszczotom 
damasceńskim, hartowanym w ogniu i 
wodzie. Rozum, uskrzydlony światłem 
Bożym, nie dąsa się na własne qran1-
ce, bo wie, że nie są mu one u|mq, ale 
bramą triumfalną w świat tajemnic, 
które go nie niweczą, ale uskrzydlają, 
1 że wtedy jest najbardziej sobą, gdy 
godzi się uklęknąć. 

A więc nasz stosunek do Prawdy n'e 
decyduje sie tylko na forum sylogiz-
mów. Chrześcijaństwo nie sposob „wy
tłumaczyć". Kościół nie mieści się w 

* (Dokończenie na str: 2). 
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Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim tę przypowieść: Pe-
îvieil człowiek bogaty miał włodarza, o którym mu doniesiono, jakoby 
rczrrwonił dobra jego. I wezwał go i rzekł mu: Cóż to słyszę o tobie? 
Zdaj sprawę z lołodarstwa twego, bo dalej już włodarzyć nie będziesz 
mógł. I rzekł włodarz sam do siebie: Cóż uczynię, skoro Pan mój odbie
ra mi włodarstwo? kopać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem, co uczy
nię, żeby, gdy złożą mnie z włodarstwa, przyjęli mnie do domów swoich. 
Wezwawszy tedy dłużników pana swego, każdego z osobna, spytał pierw
szego: ile winieneś panu swemu? A on odpowiedział: Sto barył oliwy: I 
rzeki mu: Weź zapis twój, a siądź natychmiast i napisz pięćdziesiąt. Po-
tr-f,, drugiego spytał: A ty ileś winien? A on rzekł: Sto korcy pszenicy. 
I rzekł mu: Weź zapis twój, a napisz ośmdziesiąt. I pochwalił Pan nie
sprawiedliwego włodarza, że roztropnie uczynił: bo synowie tego świata 
roztropnieli są w rodzaju swoim nad synów światłości. A ja wam po-
v.iaJam: Czyńcie sobie przyjaciół z mamony niesprawiedliwości, aby po 
zgonie przyjęli was do wiecznych przybytków. 

Zasłużony wyrzut 
Czytając treść przypowieści ewan 

gelicznej o przebiegłym włodarzu, 
niepokoimy się: jakżeż Chrystus 
mógł chwalić nieuczciwe postępo
wanie człowieka?... 

Jednak nasze uczucie wynika 
tylko z nieporozumienia. By go u-
niknąć, musimy rozróżnić dwie 
rzeczy, poruszone w przypowieści 
Chrystusowej: — historię, jakich 
wiele, inscenizującą szamotanie się 
człowieka, szukającego wyjścia z 
nieprzyjemnej sytuacji i jego ak
tywną postawę. Historia służy tyl
ko za tło, na którym Chrystus ma 
luje ostro nastawienie przewidują
cego włodarza. Chrystus nie chwali 
nieuczciwych sposobów, o których 
opowiada. 'Nie wydaje są,du o zda
rzeniu. Podkreśla natomiast prze
myślność, aktywność, przedsiębior
czość człowieka. Chrystus korzysta 
z nieugiętości nieuczciwego włoda
rza, ujawniającej się w walce z 
okrutnym losem, by sformułować 
sąd, brzmiący jako gorzki wyrzut, 
skierowany pod adresem niezarad
ności, marazmu życiowego wielu 
ludzi, którzy głoszą się wyznawca
mi prawdy Bożej : ,.bo synowie tego 
świata roztropniejsi są w rodzaju 
swoim nad synów światłości". 

życie nastręcza aż nazbyt wiele 
przykładów na potwierdzenie za
rzutu Zbawiciela. 

Weźmy dziedzinę myśli. Powiem 
tryizm, podkreślając znaczenie wy
robienia umysłowego w życiu ezło 
wieka, świat podlega ciągłej ewo
lucji, zakreślonej wiecznymi pra-
war" . Cz:owiek za nim podąża lub 
go kształtuje, rozwijając swą praw
dę lub zachowuj ąe swe niezmienne 
pierwiastki przy opanowywaniu co
raz io nowych form rzeczywistoś
ci, odkrytych badaniem uczonych 
lub też ustalonych na płaszczyźnie 
społecznej nowymi wymaganiami 
życia. Wobec tych przemian nasz 
świat nosi, na sobie wybitne piętno 
walki o światopogląd, o treść i for-
mę życia. Chrześcijanin jest wpraw 
dzie przeznaczeniem swoim dzie
dzicem wieczności, ale nie mniej 
jest pewną prawdą, że Pan Bóg 
przeznacza mu ziemię, jako teren 
walki. Tu ma rozwinąć sprawiedli
wość społeczną i tu ma pokazać w 
czynie ziemskim miłość Boga i bliź
niego. Życie w przestrzeni i w cza
sie warunkuje nasze osiągnięcia w 
wieczności. Wieczność nasza odbi
je w sobie, jak w wygładzonym 
marmurze, nasze ziemskie lenistwo 
lub nasze bohaterstwo. I dlatego 
rozwój wypadków świata nie jest 
wcale rzeczą obojętną dla chrześci
janina. On, jako świadoma i wol
na «ząstka świata, musi go kształ
tować. Odpowiada za jego zły lub 
dtfbfy los. Tym się i-umączy ko
nieczność pracy umysłowej, zdoby
wania wiedzy, pogłębiania kultu
ry. Musimy, jako chrześcijanie, 
przemyśleć nas^ą religie w funkcji 
życia, rozróżnić rranice natury i 
na<inatury, zbadać prawa, jakie 
żbliiafą do siebie te dwie płasz
czyzny. 

Jesteśmy istotami fozumnymi. 
Bó^. ob'aw'aiac nam swoja praw
dę. szanuje prawa naszego rozu
mu. Dlatesro chrześc".j.Łnin popołnia 
zbrAnlę, w tym wieku walki o 
świdiopogląd, nie pracując nad u-

&COMU NIKATY 9 
Biura Prasowego Polskiej Misji Kafotiigkitt$ we Rancit 

Przemówienie Ojca Św. w aktach Kongresu Amerykańskiego 
„L'Osservatore Romano" (3. VII.) podaje, że przemówienie Ojca św 

1947 roku zostało wydrukowane, w Aktach Kongresu aZ 
'-ÙTilâ< ć. CZGPWCci ICI { xuau „v jnerykańskiego, w którym zamieszcza się urzędowe dokumenty paria 
neniaine. Ważność tego faktu wzrasta, gdy się jpczyjmie, że ogłoszę" 
nie alokucji papieskiej w Congressicnal Record wymagało jednomyślnej 
nhwały członków parlamentu Stanów Zjednoczonych A. P. 

---• njp- n^ypvhn.ik.mn naroûoî n< 

świadcmieniem sobie podstaw ro
zumowych swojej wiary. Przy tym 
nowe zjawiska społeczne krzyczą o 
zgłębienie prawdy o sprawiedliwoś
ci społecznej. Bezkompromisowość 
walki o formy życia społecznego 
narzuca nam obowiązek bohater
stwa, jeśli idzie o płacę za najem 
pracy, o świadczenia społeczne, o 
uwłaszczenie najszerszych mas o-
bywąteli państwa kapitałem, za
pewniającym im przynajmniej mi
nimum egzystencji, do której z Bos 
kiego przeznaczenia mają prawo. 

Tymczasem w życiu wielu chrześ 
cijan obserwujemy zastój. Zdaje 
im się, że wiedza teologa zwalnia 
ich zupełnie z obowiązku do wysił
ku umysłowego, — a świętość wy
zna weów i męczenników zastępuje 
bohaterstwo, o które woła dla każ
dego chrześcijanina i chrześcijan
ki, każde zdanie ewangelii. Kiedyś 
uczono ich religii. Byli dziećmi. 
Dobrzy wychowawcy dostosowywa
li rozległość tej wiedzy do horyzon
tu myśli i uczuć dziecka. I często 
na tym się skończyło. Szczęśliwsi 
zdobywali wiedzę z zakresu wyk
ształcenia ogólnego, zakreślonego 
programem szkół średnich. Pojęli 
więcej. Jednak kryzys dojrzewania jlffi 
i częsty brak zainteresowań nie 
pozwolił im zbadać szerszych płasz
czyzn, trwać między tymi dwoma 
rzeczywistością mi: natury i !nad-
natury. 

Przyszło życie pełniejsze na uni
wersytecie, gdzie już nie stykali się 
z głębszą wiedzą religijną. Ujmo
wali religię raczej od strony zwy
czajowej. Łączyli się z nią uczu
ciowo. i kiesy ich wiedza ogólna i 
zawodowa osiągnęła miarę doros
łego człowieka, chłostanego na
miętnościami, zagadnieniami, trud 
nościami, wynikającymi z pełniej
szego korzystania z rzeczywistości, 
ich otaczającej, ich wiedza religij
na pozostała zakrojona albo na 
miarę dziecka ze szkoły powszech
nej, albo też ugrzęzła w trudnoś 
ciach z okresu mutacji ich głosu. 
Nic dziwnego, że chrześcijanin ta
ki boryka się z problemami naj
prostszymi, nie mogąc ich roz
strzygnąć: umysł dziecka nie może 

I V CZ.1U11IVU W pc*.i. iuu*v«-« — . __ , 
Radiowe przemówienie Ojca św. do uczestników nai omowego Kon-

gresu eucharystycznego w Nantes. — Jak już pisaliśmy, w Nantes od
bywał się od 2 do 6 lipca br. francuski narodowy Kongies eucharystycz
ny. Do uczestników tego Kongresu, któremu przewodniczyi legat papies
ki — ks. kard. Roques — arcybiskup z Reims, dnia 4 lipca o gedz. 13-ej 
praernówił Ojciec Św., wspominając o bolesnych ranach, które ostatnia 
wojna zadała również Francji. Pius XII wskazał na obowiązek Kościo
ła wyprowadzenia narodów z ciężkiej sytuacji na drogi pokoju. „Chrześ
cijaństwo, powiedział Papież, nie może pozostać biernym wobec rozpę
tania się sił zła... Los waszej Ojczyzny jest w waszym ręku... Wy wszys
cy. którzy żyjecie wiarą w Chrystusa i chcecie się dla Niego poświęcić, 
macie w swym ręku losy Francji". 

Ojciec św. przestrzegł również przed duchem kastcwości, który 
jest obcy naszej religii. 

Telewizja w Watykanie. — W środę, dnia 9 lipca, wieczorem, od
była się w pałacu watykańskim pierwsza próba telewizja, przeprowadzo
na przez techników amerykańskich. Doświadczenia te obserwował z 
wielkim zainteresowaniem Ojciec Św., otoczony gronem Kardynałów 
oraz członkami Korpusu dyplomatycznego. 

Nowy przełożony naczelny Księży Łazarzy stów i Sióstr św. Win
centego a Paulo. — Odbywający się w Paryżu od 2 lipca konwent Księ
ży Misjonarzy Łazarzystów wybrał w dniu 5 lipca swoim przełożonym 
generalnym ks. Williama Siattery, urodzonego 7 maja 1895 roku w Bal
timore (U. S. A.). Jest to pierwszy wogóle nie Francuz na tym stano„ 
wisku. ELAź ELAź ELAŹE 

Ks. Siattery jest 19 skolei następcą św. Wincentego a Paulo, za
leży.' iela zgromadzenia Księży Łazarzystów. Jego poprzednik — ks, Ka
rol Souvay — zmarł 18 grudnia 1939 roku. Od tego czasu Zgromadze
niem kierował wikariusz generalny ks. Robert, którego elekt był od ro
ku doradcą. SDRSDSS 

Każdorazowy następca św. Wincentego a Paulo kieruje nie tylko 
zgromadzeniem Księży Łazarzystów, ale i jego żeńską odnogą — Sio-
trami Miłosierdzia (Szarytkami), których liczba przekroczyła w tej 
chwili na całym świecie 42.000. 

Zjazd III Okręgu Związku Bractw żywego Różańca. — W niedzie-
ę, dnia 13 lipca br., odbył się w Barlin Zjazd 3 Okręgu Związku Matek 
ioxancowych, połączony z obchodem 10-lecia istnienia Okręgu. Zjazd 

•ozpoczął się uroczystą mszą Św., odprawioną przez ks. dziekana A. 
Szewczyka, dyrektora Związku Bractw, i kazaniem, wygłoszonym przez 
ks. rektora Cegiełkę. 

W popołudniowej akademii, cbok delegacji bractw i stowarzy
szeń ze sąsiednich kolonij, uczestniczyli księża: rektor Cegiełka, dzie
kan Szewczyk, dyrekt or KŚMP — Januszczak, proboszczowie : Kędzier
ski, O barski, Stefaniak i ks. Gruse, 

20-lecie istnienia Towarzystwa Rzemieślników i Robotników Pol_ 
skich w Paryżu. — Towarzystwo Rzemieślników i Robotników Polskich 
w Paryżu obchodziło w niedzielę, dnia 13 lipca br., swoje 20-lecie uro
czystym nabożeństwem w Kościele Polskim oraz popołudniowa akade
mią, w której, w imieniu Misji Katolickiej, wziął udział Ks. Redaktor 
FI. Kaszubowski. 

podołać problemom, konstatowa
nym umysłem i sercem dojrzałego, 
pełnego człowieka. 

Tym się tłumaczy podejście irra
cjonalne, sentymentalne, pasywne, 
kwietystyczne, uśpione do życia, 
niektórych chrześcijan. Zdaje się 
im. że Opatrzność boska, która 
kierowała nimi, jako dziećmi, myś
lą, sercem i siłą fizyczną ich rodzi
ców, obecnie w ich wieku dojrza
łym, zwolni ich z wysiłku, z obo
wiązku rozwijania talentów natury 
— i nadnatury, którymi, jako na
rzędziami, Bóg posługuje się w rzą
dzeniu światem, i uświęci ich ma
łoduszność. małość i leAistwo. Lu 
(iizie fcłej woili mierzą chrzęści ja-
nizm miara tych złych, niedołęż
nych chrześcijan, których z religią 
naszą łączy jedynie imię, nazwa. 

Ale są szlachetni ludzie, którzy 
nie mają szczęścia korzystania z 
wiary. Ci widzą ją i obowiązki 
chrześcijan w wymiarach, zakreślo

nych przez Zbawiciela. I ci się gor
szą niedoskonałościami, kompromi
sami, egoizmem, fałszowaniem 
wskazań ewangelii przez czyny 
złych chrześcijan. 

Postanów, by ewangelia była 
miarą twego życia. Nie zasłużysz na 
wyrzut Boga: „albowiem synowie 
tego świata roztropniejsi są w ro
dzaju swoim nad synów światłoś
ci". 

O. Jacek DĄBROWSKI O.M.C. 

POLSKA PIELGRZYMKA NARODOWA 
DO LOURDES 

We wtorek, dnśa 5 sierpnia, wyrusza, pod prze
wodnictwem Ks. Rektora Fr. Cegiełki, 5-ta polska 
pielgrzymka narodowa do Lourdes. 

GRUPA PÓŁNOCNA, której kierownikiem jest 
Ks. proboszcz Kędzierski, spotyka się z grupą 
paryską w Paryżu na dworcu Austerlitz. 

Inne grupy -(również Lyon — Saint - Etienne 
i Montceau - les - Mśnes) wyjeżdżają do Lourdes 

odrębnie. 
Delegaci Towarzystw Katolickich zabierają 

ze sobą sztandary. 
W środę, dnia 6-go sierpnia, w godzinach 

popołudniowych odb^zie się przy grocie w Lourdes 
pierwsze polskie nabożeństwo. 

KOMITET PIELGRZYMKI. 

a 
„CO JEST 

PRAWDA? 
(Dokończenie ze str. 1). 

widzialnym wymiarze. Otacza nas las 
tajemnic, dostępnych tylko w słońcu 
wiary. Zaś wiara mobilizuje całegA 
człowieka, nie tylko rozum, ale i wolę" 
duszę i ciało. Kto wierzy połowicznie,. ' 
ten nie żyje wiara. Nie Prawda winna, 
że jej nie ogarniamy, ale my, którzy 
nie czynimy zadość warunkom, pozwa
lającym ją ogarnąć. Do Prawdy czło
wiek musi iść całym sobą, lub nie doj
dzie wcale. Kto szuka Boga rozumem, 
a nie żyje, zgodnie z prawem Bożym, 
ten jest, jak ktoś, co okna własnego 
domu zasnuwa sadza. „Błogosławieni 
CZYSTEGO serca, albowiem ONI BO
GA OGLĄDAJĄ". 

Nie Prawda szwankuje, ale nasz sto
sunek do Prawdy. Nie chrześcijaństwo 
winne, że zdradzają je chrześcijanie. 
Iż zaś u korzenia wielu zdrad i 'od
stępstw tkwi nie tyle zła wola, ile zam
glenie pojęć i córka grzechu: głupoto 
— Bóg, pedagog doskonały, wcielił, u-
dostępnił i unaocznił Prawdę w Tyrr:, 
który JEST Prawdą i żyje i trwa i ucz/" 
i strofuje i ostrzega i prowadzi poprze-
Kościół swój, nieomylny jak On, gdyz 
złączony z Nim tak organicznie, &'• 
Ciało z Głową. 

W ostatecznej instancji nasz stosu
nek do Prawdy pokrywa się z noszy"1 

stosunkiem do Kościoła. 
Ale o tym innym razem 

Hieronim GÓRSKI. 
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W SPRAWIE ODBUDOWY KOŚCIOŁÓW WARSZAWSKłCH 
W męczenaa dni, gdy nad. War

szawą, ryczała sgroza zniszczenia: 
„zburzcie, zburzcie ją da cna" (Ps. 
38,'7% zwaliła się rra świątynie sto
licy pustosząca zapalczywość wo
jującego bezbożnictwa. Pięćdziesiąt 
pięć- warszawskich kościołów i -ka
plic puMicanjfeh legia w gruzach.CO 
wiara, przodków była wzniosła na 
chwałę Stwórcy, rozpadło się w ża
łosne zwaliska, z których wyzierały 
sfcrzępy sędziwych wież 1 murów, 
szcsą-tki rozdartych naw i kopuł, c-
berwane fragmehty absyd, w:szące 
płaty poszarpanych, sklepień. Ru
mowiska zmiażdżyły i przywaliły 
ołtarze, pomnik;, pokoleń, zabytki 
budownictwa i klejnoty kultury. 

.Mêrycerskiego pogromu świętości 
dokonamy celne łańcuchy bomb loi-
niczych, precyzyjny " ogień 'ział, 

# ; rozmyślnie i systematycznie zakła
dane miny kruszące. 

Warszawa pozostała bez kościo
łów i ołtarzy. Ale kult boski zam
rzeć w niej nie może. żadna furia 
bezbożnictwa, żadne klęski dziejo
we nie skruszą tu świątyń wiary i 
Ducha Pańskiego w gorących ser
cach. Warszawa ma swój wiekami 
uświęcony stosunek do Boga, nie
zależny od biegu Gzasu i wypadków. 
Więc ledwie za Wolą znikł ustępu
jący okupant, bohaterscy miesz
kańcy nieugiętej Warszawy już ob
rządzają na prędce kapliczki w 
szczątkach zburzonych świątyń, 
-stwarzają sale modlitewne, tłoczą 
się na nabożeństwa w katakumbo-
wych podziemiach. I zaraz ratują 
to, eo z kościołów pozostało. Z o-
fiarnością zasługującą na pamięć 
pokoleń, przy poparciu władz kie
rujących odbudową stolicy, zabez
pieczają rozbite gmachy kościelne, 
oczyszczają je z gruzów, kładą 
tymczasowe dachy, zabliźniają 

" wyrwy i rysy w murach, sklepią po
dziemia i nawy, wstawiają okna, 
bramy, ołtarze. Niektóre kośeioły 
parafialne doprowadzono j uż 
zupełnie lub w części do stanu u-
żywalności i oddano na służbę bo
żą. Me zabrano się tylko do świą
tyń, których odbudowę rozpocząć 
trzeba od samych fundamentów. 

Ale wobec ogromu zniszczenia' 
mimo nadzwyczaj hojnego wkła
du ludności stołecznej, sprawa 
dalszej odbudowy kościołów war
szawskich przedstawia się nad wy
raz krytycznie. Z. dwuletniego doś
wiadczenia wynika, że gdyby odbu
dowa postępować miała w dotych
czasowym tempie, minęłoby lat co-
naj mniej dwadzieścia, nimby stol
ca zaopatrzona została w najpo
trzebniejsze kośeioły parafialne. 

Ten widok na przyszłość religijną 
Warszawy jest tym smutniejszy, że 
piany odbudowy miasta przewidują 
powstawanie nowych dzielnic, które 
trzeba będzie także niezwłocznie 
zaopatrzyć w kościoły. 

Przyśpieszona odbudowa kościo
łów Warszawy staje się więc jed
nym z najpilniejszych zadań moje
go pasterzowania w powojennej 
stolicy. Nie może pozostać bez świą
tyń Warszawa, która za boże jutro 
narodu skrwawiła się jak żadne in_ 
ne mia-sto polskie. Nie może za
braknąć miejsca w kościołach po
koleniu, które tu za wolność ojczyz
ny i wiary konało. Stolica, złożyw
szy z siebie ofiarę całopalną, nie 
chce być martwą popielnicą swy,,i 
bohaterów. Z bożych mocy chce skj 
odrodzić dla przyszłych posłan
nictw7. Aby swemu życiu religijne
mu nadać rytm nowoczesny, don'£-
ga się swych kościołów, w któryJ: 
by każdy mieszkaniec miał moż
ność wspólnej i prywatnej modlit
wy. 

Powołałem do życia „Radę Pry
masowską dla odbudowy kościołów 
Warszawy", składając w jej ręce 
nie tylko planowanie rekonstruk-
cyj świątyń stołecznych, ale tak^e 
badanie rozległych zagadnień zwią
zanych z tym historycznym przed
sięwzięciem. Biegłość i powaga jej 
członków poręczają faehc-wość prac 

Rady, która obowiązki swoje speł
nia w duchu honorowej służby bo
żej. 

Pozostaje sprawa funduszów. 
Muszą być z konieczności wielkie i 
muszą być zebrane w arcytrudnym 
okresie powojennym. Muszą być 
darem Warszawy i kraju. Warun
ki tak się składają, że odbudowa 
kościołów warszawskich, dokonać 
się może i powinna ofiarą i rękami 
całego polskiego ludu. Wtedy bę
dzie świadectwem naszej prawdy 
religijnej,, wyrazem katolickiej wo
li i pragnień Polski Chrystusowej 

Apeluję przeto do ukochanych a 
gorących katolików stolicy, by nie 
ustawali w szlachetnym współza
wodnictwie w odbudowie swych 
kościołów parafialnych. Za dotych
czasowe ofiary i wysiłki dziękuję 
im serdecznie. Winszuję im znacz
nych osiągnięć, na które spoglą
dam z radością i dumą. Podzieum 
ich wyczucie katolickie, że w nowe ; 
Warszawie gmachy kościelne mają 
być siedliskiem wiernej służby bo
żej a zarazem, mają godnie repre
zentować wielkość idei i kultury 
chrześcijańskiej. 

Apeluję do swych drogich die-
cezjan na -prowincji. Pomóżcie mi 
dźwigać czcigodną Katedrę św. Ja
na i najpotrzebniejsze kościoły tej 
udręczonej metropolii. Niech na ten 
wielki cel złoży ofiarę każda para
fia, każda rodzina, każda organi

ODEUDOWA KATEDRY śWifTEGO JANA 
Wspaniała niegdyś Katedra św. Jana, dzieląc los Starego Miasta, 

legła w gruzach podczas tragicznych dni powstania r. 1944. Z tą cnwilą 
jedynie wielkie rumowisko znaczyło miejsce kościoła, a drobne frag
menty ocalałych murów wskazywały zarysy dawnej budowli. Prędzej, 
niż -można było się spodziewać, nadeszła chwila, gdy w martwą ciszę po
bliskich uliczek staromiejskich wstąpiło życie: zajechały furmanki i sa
mochody, pojawili się ludzie, uzbrojeni w oskardy, łopaty. Przyszli, by 
zarząć odbudowę. W ciągu kilkunastu dni zdołano usunąć 1.000 m3 gru
zu, między zwaliskami przekopano przejścia. Dnia 24 czerwca, po uro
czystym wmurowaniu aktu erekcyjnego, przystąpiono do odbudowy hi
storycznej świątyni. Wobec szczupłości funduszów na odbudowę, prace 
pro vadzone będą etapami. W pierwszym — zrekonstruowane zostanie 
prezbiterium, przy którym ocalała część murów, zakrystia i dwie bocz
ne kaplice: Baryczków, słynna z cudownej figury Chrystusa i Literac
ka. Ten fragment Katedry gotowy będzie w stanie surowym już w koń
cu bieżącego sezonu budowlanego. 

Katedrę odbuduje się według dawnych planów. Prezbiterium pokryje 
sklepienie gwiaździste ze specjalnej cegły gotyckiej. Kaplica Baryczków 
p';<.yma sklepienie krzyżowe, a Literacka — konstrukcję zwaną „kopu
lą na żagielkaeh". Całość rekonstrukcji opracował profes&r Zachwato
wicz, doskonały znawca zabytków Warszawy, kierownik Biura Archi
tektury Zabytkowej w B.O.S. 

W dniu Patrtsna Katedry św. Jama, wmurowaniem aktu erekcyj
nego zapoczątkowano odbudowę świątyni: Pierwszą cegłę położył J. Em. 
Ks. Kardynał Hlond. t&Lica"). 

fam&tms MaaMCSSMWMHMa* 

zacja kościelna. Podmiejskie para
fie oddadzą mi niemałą przysługę, 
biorąc udział w odgruzowaniu zni
szczonych świątyń, w zwózce\mate-
riałów i podobnych pracach uzg3d-
nionych z Radą Prymasowską. 

Z serdeczną prośbą o pomoc w 
odbudowie kościołów warszawskich 
zwracam się do wszystkich innych 
Diecezyj i parafii całego kraju, do 
wielebnego Duchowieństwa i Zako 
nów, do zrzeszeń i instytucyj kato
lickich. Przynagla mnie do tego 
niezwykłego wystąpienia dręcz4ca 
troska o to, by w męczeńskiej sto
licy życie religijne rozwijać się t j-
gło równomiernie z rozbudową 
miasta i z silnie uwydatniającym 
się przyrostem jego ludności. Szczo 
dry wkład całego Kościoła polskie
go w odnowienie świątyń warszaw
skich umożliwi nowy rozwój chwa
ły bożej na zwałach przeszłości sto
licy. 

Odwołuję się do uczuć katolic
kich i ojczystych wszystkich ro
daków za granicą. Apeluję do ich 
organizacyj i pism poczytnych. 
Gdziekolwiek jesteście, pomóżcie 
mi pobudować na nowo kościoły 
warszawskie. By ta wspaniała a 
heroiczna ludność stołeczna nie 
zaznała głodu duchowego dia 
>raku świątyń, cyboriów, am
bon. By błogosławieństwo poko
leń zrodziło się z popiołów boha
terów i męczenników, którzy tu 
w straszliwych bojach umierali 
za sprawę bożą w świecie. 

Na spalenisku stolicy budujemy 
ufnie nowe życie duchowe. Pomóż
cie mi, Rodacy w kraju i w świecie, 
stworzyć tu godne warunki czci bo
żej. Iżby mocami Ducha Pocieszy
ciela rozpogodziło się moralne obli
cze stolicy. Iżby Warszawa górowa
ła nad metropoliami globu pryma 
tem prawdy i duchowego dostojeń
stwa. Iżby od niej,, jako od dziejo
wej piastunki władzy, wiały na 
kraj twórcze tajemnice boże, któ
re męczeńskim sercem schłonęła, 
gdy wśród pożogi kontynentów do
gorywała w purpurowej chwale 
własnej ofiary. 
Warszawa, dnia 24 czerwca 1947 r. 

August Kard. HLOND. 
iiUinumisiusiiiiiHiiiiMiiiiuuiiuiuinułuir 

Wszelkie ofiary, związane z powyższą 
•dezwą, »i«żaa kierować bezpośrednio na 
adres Sekretariatu Prymasa Polski —• 
Warszawa, a!ica Narbutta 21, albo do 
Polskiej Misji Katolickiej, w Paryżu, — 
263' bis, rue St-Honore (c.c.p. Chèques 
Postaux) nr 126S-75 z dopiskiem: „na oé-
taidowę keśsścf-Jw w Warszawie". 

REDAKCJA. 

Sklepik szeweki, na rogu quai des 
lournelles 1 małej boczaej uliczki, idą-

f^cej do Bulwaru St. Germain, był niedu
ży, trochę ciemny, ale czysty i porząd
ny. Obuwia na sprzedaż niewiele,, za to 
widocznie reperacji nie brakowało. Sto
sy bucików i pantofelków — noszono 
wówczas jeszcze wysokie, niemal do ko
lan zamszowe lub skórzane damskie bu
ciki — stały już gotowe do oddania, 
klientom, lub czekając naprawy. Napra
wione przypominały rekonwalescentów 
po chorobie: miały zdrowe, mocne po
deszwy, solidnie wykończone obcaski, ale 
kształt trochę obwisły, trochę nieśmia
ły zakłopotany. Właściwy kształt mia
ła' oddać na nowo dopiero żywa noga 
ludzka, do której były przyzwyczajone. 

Nienaprawione zdawały się, jedne, kryć 
-wstydliwie sw.oje dziury i nierówno zdep 
tane lub wykrzywione obcasy, drugie, 
przeciwnie, leżąc na boku, świeccy 

•wszystkimi swymi niedomaganiami, niby 
„hory na gwałt wrzeszczący o lekarza. 

Czego tu nie było! Jakie dzieje, no
wele powieści, mogłyby opowiedzieć te 
niezliczone pary bucików i pantofelków, 
gdybyśmy rozumieli ich mowę! Ciężkie, 
solidne póibuciki z boxcalf'u musia
ły należeć do jakiejś kobiety surowej dla 
«tebie i dla drugich. Nie lubiła ani taniej 
(.leeancji ani kokieterii; nosiła napewno 
suknie z'mocnych materiałów, może cza 
Kem trochę niezgrabne, ale trwałe. Mu
siała być niepierwszej młodości, może 
iaka nauczycielka lub sekretarka w pry
watnym biurze 

Te pantofelki z lichutkiego zamszu, ta. 

Marya KASTERSKA 

I Z A g E L A  
nie i arcymodne wówczas, o wykrzywio
nych trochę obcaskach, zbitych już nie
co noskach, to napewno własność ja
kiejś „midinetki". Dziw nawet, że dała 
je do naprawy, zamiast rzucić i popro-
stu kupić nowe. Ale na wiosnę prawie 
wszystkie kobiety w wielkim mieście ma
ją nogi zmęczone i obolałe, więc „roz
deptane" już pantofelki są wtedy bar
dzo cenną i miłą rzeczą. 

A tam stoją na boku niezbyt zniszczo
ne, ale już nieświeże buciki, śliczny krój, 
elegancka forma, dyskretyie ozdoby. Rzu
cam okiem ukradkiem: w środku reszt
ką pozłoty liter błyszczy nazwa drogiego, 
pierwszorzędnego szewca. Skąd one się tu 
wzięły? Kartka z krótkim napisem: „a 
vendre" (do sprzedania) objaśnia dosta
tecznie. Dano je służącej, czy ubogiej 
niewieście, a ta, nie mogąc, czy nie chcąc 
ich nosić, oddała je do szewca, aby je 
sprzedał jakiej niebogatej klientce. Dzi
wna rzecz, te luksusowe buciki wyglą
dają tak żałośnie, jakby się wstydziły 
swego upokorzenia i biedy... Sunt łacri-
mse rerum... 

Właścicielka sklepu, nie wiem, czy 
szewcowa, przyjmuje wreszcie i moje sta
re pantofelki, trochę kręcąc głową: 

— Trzeba było przynieść wcześniej, nie 
znaszać podeszwy prawie do ostatka; 
tak gorzej żelować. No, ale zrobi się. 
Na pojutrze popołudniu. Dobrze? 

— Skoro nie można wcześniej... 
— Wykluczone. Pani pierwszy raz u 

nas? Jak mam zapisać nazwisko i ad
res? 

Nie odpowiedziałam jej, bo uwagę mo
ją zwróciło nagle dziecko, tak śliczne 1 
tak mało podobne do paryskich dzie
ci, że na razie zapomniałam i o panto
felkach i o zelówkach i wogóle o tym, co 
mnie w danej chwili otaczało. Była to 
dziewczynka lat 7 czy 8-miu, o napraw
dę złotych włosach, splecionych popro-
stu w dwa grubê warkocze, o dużych 
ciemno _ niebieskich oczach i cerze tak 
białej, że niemal promiennej. Patrząc na 
to dziecko, miałam dziwne wrażenie, że 
oto znowu sama jestem małą dziewczyn
ką i stoję w polu, na miedzy, między zło
tymi zagonami pszenicy, a w zbożu nie

bieska od roEkwitłyeh bławatków i ró*»-
wo od kąkolu. Takiego coś polnego pil
skiego było w dziecku, że nie mo
głam zrozumieć, akąd ono się wzięte w 
małej paryskiej uliczce nad Sekwaną. 

Sama szewcowa — wysoka, tęgą, e-
ciężaSa, była brunetką, o dość grubych ry
sach twarzy, ciemnej ehropawej ceraj i 
małych, mętnych oczkach niezdecydo^^-
laego kolosu. Przeciętna, nieładna kobina 
z ludu, pozbawiona nawet typowego wdzię
ku paryżanki. Pracujący pod oknem 
szewc, czy robotnik — czarny, opasły", 
brodaty, wyglądał na poczciwca, ale nie 
grzeszył również urodą. Skąd się tu wzię
ło za»iem to polskie małe paniątko? 

— Mademoiselle, powtórzyła już trochę 
zniecierpliwionym głosem tęga niewias
ta. — Nazwisko pani i adres? 

— To córka pani? — spytałam, aa-
miast odpowiedzieć. I dodałam szczerze; 
— Co za śliczne dziecko! 

Mała rzuciła okiem w moją stronę. 
Snać dosłyszała. 

— A córka. Dwie mam. To starsza. Do 
ojca podobna. Nieboszczyk był ładny, 
jak malowanie, tylko trochę „pomylony". 
Więcej do książek go ciągnęło, jak do ro
boty. Przez >:.o mnie w biedzie zostawił. 
Ale dobry człowiek był. Ludzie go lubili 
i szanowali. 

— Dawno umarł? 
— Przejechali go na miesiąc przed 

wojną. Akurat po narodzinach mojej 
młodszej córki. A no, trudno. Wdowa je
stem samotna i daję sobie rad», jak no
gę-

(Ciąg dalszy nastąpi) 

t 



WALKA O EUROPÇ 
„Manchester Guardian" pisze: 

Byliśmy gotowi wierzyć, że na Węgrzech 
był rzeczywiście jakiś spisek prawicowy. 
Ale gdy w kilka dni później aresztowany 
został przywódca opozycji bułgarskiej, Pet 
kow i oskarżany o przygotowanie zama
chu stanu, gdy aresztowano sześciu przy
wódców polskich socjalistów, gdy komu
nistyczny premier Czechosłowacji oskar
żył słowackich demokratów, że są reakcjo
nistami pod wpływem kapitalistycznym, 
gdy w Rumunii jeszcze bardziej ograni
czono znikomą swobodę stronnictw opo
zycyjnych i prasy, — stało się rzeczą ja
sną, że za żelazną kurtyną przeprowadza 
się dobrze obmyślany plan... Sowiety po
stanowiły „zabezpieczyć" te wszystkie kra
je, a więc rewolucja musi w nich toczyć 
się dalej. Zdaje się, że obecnie Węgry 
doścignęły Polskę, Bułgarię i Rumunię, 
choć oczywiście jeszcze pozostają w tyle 
za Jugosławią, gdzie rewolucja jest cał
kowita. Jest rzeczą sporną, czy to wszyst
ko stałoby się bez względu na plan Tru-
mana, czy też ów plan przyspieszył pro
ces. Jednym z tragicznych skutków roz
łamu między USA i ZSRR. jest wciąż 
pogłębiające się uczucie, że kompromis 
jest niemożliwy, że rządy muszą być al
bo komunistyczne, albo antykomunistycz
ne. W każdym razie obecny kurs polity
ki amerykańskiej zdaje się przynosić wię
cej szkody niż pożytku, ponieważ umoż
liwia partiom komunistycznym odgrywa
nie roli obrońców nie tylko socjalizmu, 
ale i naredowej suwerenności... Polityka 
brytyjska i amerykańska winna dziś skon
centrować się na państwach zachodnich, 
ale jeszcze bardziej na Austrii i Niem
czech. Największą trudnością w Niem
czech, podobnie jak we Francji i Włoszech 
są silne i wpływowe partie komunistycz
ne, pez których ciężko jest rządzić... Mu
simy unikać bezpośredniego starcia i prze
konać Amerykanów, by robili to samo. To 
nie jest sprawa bomb atomowych. Rze
czywistym i straszliwym niebezpieczeń
stwem dla Europy jest — przynajmniej 
na razie nie wojna — lecz wojna domo
wa. Należy uczynić wszystko, by stronnic
twa we Francji i Włoszech nie doszły do 
różnic, które usunąć można tylko siłą. 

* 
WOJENNA ATMOSFERA AMERYKI 

Alarmującą (korespondencją z Wa
szyngtonu podaje szwajcarska „Die 
Tat". Czytamy w niej: 

Kto od kilku tygodni śledzi wielkie 
dzienniki w Nowym Jorku, Bostonie. Wa
szyngtonie, Los Angelos i San Franci-
sko, ten pojmuje nagły lęk matek ame
rykańskich, że — jak przed kilku la
ty — w ciągu nocy powstanie fakt do
konany i każe synom iść na wojnę. 

W „New York Times" pojawił się ar
tykuł na temat olbrzymich amerykań
skich sił zbrojnych. W „New York He
rald Tribune" — o lotniskach na A-
lasce, z których każde pomieści tysiąc 
bombowców. W ciągu trzech tygodni 
przez prasę przeszła fala artykułów, któ
re zatrważająco przybliżyły wizję woj
ny, Pojawiły się relacje o przyszłych bro
niach — bakteriologicznej, o promie
niach kosmicznych i superbombie, tysiąc 
razy silniejszej od pierwszej atomowej. 
Nad Nowym Jorkiem przeleciało sto bom 
bowców B — 28, urządzając pozorne 
bombardowanie. 27 maja Departament 
Wojny ogłosił, że poszukuje 300.000 lu
dzi do 2.500 grup specjalnych, gotowych 
do działania natychmiast w razie niebez
pieczeństwa. Najbardziej poszukiwani są 
chemicy. Gen. Clark, objąwszy w U. S. 
A. dowództwo 6-tej armii, oświadczył 
przez radio, że w stosunkach między U. 
S. A. a Rosją nie widzi podstaw do naj
mniejszego optymizmu. Przed komisją 
Kongresu wystąpił szef lotnictwa gen. 
Spastz, żądając jak największego wzmóc 
nienia obrony Arktyki. Admirał Kinkaia 

•domaga się budowy okrętów nowego ty
pu. nadającego się do walki zarówno w 
cieśninach, iak na wodach północnych. 
Minister wojny żąda organizacji nowych 
wielkich jednostek, których możnaby 
każdej chwili użyć do wypełnienia po
za - amerykańskich zobowiązań. Prezy
dent Truman po powrocie od łoża cho
rej matki przez dwa dni, nie przyjmu
jąc nikogo, zajmował się projektami o-
brony kraju, złączenia kierownictwa ar 
mii i floty, oraz standaryzacją broni i 
metod wojennych dla całego amerykań
skiego kontynentu. 

Do Nowego Jorku przybył gen. Schwartz 
kopf, który zorganizował perską policję, 
a obecnie sprowadza broń dla armii per
skiej. Na ten cel udzielono 20 milionów 
dolarów kredytu, podnosząc go ostatnio 
na 30 milionów. Gen. Somervell, wszecn-
potężny szef zaopatrzenia podczas ostat
niej wojny, nazwał wojnę z Rosją „rze
czą prawdopodobną" Grupa republi
kańskich senatorów po omówieniu sytu
acji z kompetentnymi czynnikami na taj 
nych posiedzeniach wypracowała totalny 
pian mobilizacyjny dla całej ludności. A 
więc wojna na horyzoncie? Przygotowa
nia do globalnej wojny politycznej i go
spodarczej mają etap mobilizacyjny już 
za sobą. Na razie płyną dolary. Broń 
jeszcze milczy. 

y/ 

Religijne... 

DIECEZJA GDAŃSKA 
Diecezja Gdańska jest najmłodszą i za 

razem najmniejszą z obecnych diecezyj 
Polski i liczy zaledwie 50 parafij. W mia
rę napływania ludności polskiej tworzą 
się wciąż nowe parafie. Na czele diece
zji stoi Administrator Apostolski Ks. Inf. 
Andrzej Wronka, znany polski liturgi-
sta. Siedzibą Administratora Diecezji, 
kurii diecezjalnej i katedra mieszczą się 
w Oliwie pod Gdańskiem, w znanym o_ 
pactwie, należącym ongiś do Cystersów, 

W diecezji pracuje 96 księży diecezjal
nych i zakonnych. Diecezja nie posia
da swego seminarium duchownego, a jej 
5 kleryków kształci się w Pelplinie. Wiel
ką bolączką diecezji jest konieczność od
budowania zniszczonych i uszkodzonych 
kościołów i domów lub sal parafialnych. 
Nawet zabezpieczenie przed dalszą rui
ną tak cennych objektów, jak katedra 
w Oliwie i kościoły gdańskie nie mo
gło być dotychczas dokonane, ze wzglę
du na brak funduszów. 

Na terenie diecezji pracują: OO. Do
minikanie, ks. ks. Pallotyni i OO. Fran
ciszkanie w Gdańsku, Cystersi w Oli
wie, Jezuici we Wrzeszczu i Kapucyni w 
Gdańsku Również i zakony żeńskie roz
poczęły swą działalność. Ze stowarzyszeń 
religijnych czynne są: „Caritas", Apo
stolstwo Modlitwy i Związek Chórów 
Kościelnych. 

* 

Społeczno-Kulturalne... 
GŁOS NIEMIECKIEGO KATOLIKA 

O REPATRIACJACH NIEMCÓW 
Z POLSKI 

W związku z kampanią w prasie świa
towej na temat rzekomo nieludzkich wa
runków, w jakich odbywają się wysiedle
nia Niemców z Polski, radio warszawskie 
doniosło o oświadczeniu niemieckiego 
działacza katolickiego z „Caritasu", Dr. 
Winklera, który od szeregu miesięcy 
współpracował przy organizowaniu repa
triacji Niemców z Dolnego śląska. 

Dr. Winkler złożył oświadczenie na piś
mie, w którym podkreślił, że Niemcy świa
domi są tego, iż władze starają się stwo

rzyć możliwie najdogodniejsze warunki dla 
wysiedlanych w dziedzinie wyznaczenia 
terminów repatriacyjnych, jak też w za
opatrzeniu i zaprowiantowaniu oraz opie
ce lekarskiej dla transportów. Ludność nie
miecka ma możność reklamowania, jeże
li zachodzą jakiekolwiek niedociągnięcia 
organizacyjne, przyczym reklamacje są 
skrupulatnie badane przez władze, które 
starają się usunąć stwierdzone braki. Dr. 
Winkler stwierdza, że zażalenia dotyczą 
zazwyczaj sporadycznych wypadków w 
dziedzinie kontroli celnej, przyczym są 
bardzo ogólnikowe i często okazują się 
bezprzedmiotowe, niejednokrotnie zaś wi
na leży po stronie Niemca, składającego 
zażalenie. Zażalenia w sprawie przesunię
cia terminu repatriacji poszczególnych O-
sób są również sporadyczne, a wypadki te 
przy tak masowej akcji są nieuniknione. 
W sprawie zażaleń co do kontroli celnej 
dr. Winkler stwierdza, że w razie istotne
go przekroczenia kompetencji władz cel
nych, przełożone władze rozstrzygały 
sprawę na rzecz poszkodowanego, zwraca
jąc zarekwirowaną nadwyżkę dobytku. 

Głos powyższy warto zanotować, ponie
waż niewątpliwie przedstawia on faktycz
ny stan rzeczy. Niższe władze admini
stracyjne w Polsce rekrutują się prze
ważnie z dawnego aparatu urzędniczego 
R. P.. ich postępowanie zatem — które
mu działacz niemiecki wystawia pochleb
ne świadectwo — należy w tym świetle o-
cenić. 

* 
MORALNE SPUSTOSZENIE 

Obok nałogu pijaństwa, przeciwko któ
remu wystąpił wspólnym listem paster
skim cały Episkopat w Kraju, społeczeń
stwo polskie niszczą — gorzej od epide
mii — straszne choroby weneryczne. Na 
niebezpieczeństwo to zwrócił ostatnio uwa
gę Paweł Jasienica w artykule „De pro-
fundis", zamieszczonym w krakowskim 
„Tygodniku Powszechnym" (z 6.VTI.). Au. 
tor: stwierdza, że źródło tego zła społecz-
no-moralnego znajduje się na terenie 
Ziem Zachodnich. Dowody swoje ilustru
je obliczeniami lekarzy, według których 
ofiarą chorób wenerycznych pada co 6-ty 
mieszkaniec Wrocławia, a. na 130 tysięcy 
mieszkańców Gdańska — przerażająca cy
fra 45 tysięcy osób. 

Społeczno - Kulturalne... 
19 PRZYKAZAŃ 

MŁODZIEŻY KOMUNISTYCZNEJ 
Główna kwatera młodzieży komunistycz

nej w Nowosybirsku (Rosja) ogłosiła „10 
przykazań komunistycznych", które do
prowadzić mają do • rewolucji światowej 
w przyszłości. Przykazania te zwracają się 
przeciwka religii i kapłanom wszystkich 
wyznań, uznając je za główną przeszkodę 
w rozprzestrzenianiu haseł nowego tota
lizmu. Treść ich jest następująca: 
1. Nie zapominaj, że duchowieństwo jest 

otwartym wrogiem państwa i komu
nizmu. 

2. Staraj się zdobywać przyjaciół dla ko
munizmu. Nie zapominaj, że Stalin, 
który stworzył nowe oblicze narodu 
rosyjskiego, jest wodzem bezbożników 
nie tylko w Rosji, ale na całym świe
cie. 

3. Przyjaciół swoich odciągaj od Kościo
ła drogą rozumowania, nie gwałtu. 

4. Strzeż się szpiegów i donoś o sabota
żach. 

5. Rozszerzaj między społeczeństwem li
teraturę bezbożną. 

6. Dobry komsomolec (członek komuni
stycznej organizacji młodzieżowej) 
jest jednocześnie wojującym bezboż
nikiem. Musi być obeznany ze sztuką 
strzelania oraz podlegać dyscyplinie 
wojskowej. 

7. Interesuj się każdym czynnikiem re
ligijnym, któryby mógł wpłynąć na 
twojego sąsiada. 

8. Każdy bezbożnik musi być dobrym 
komunistą. Bezbożnik jest zobowiąza
ny do straży nad bezpieczeństwem 
państwa. 

9. Wspieraj ruch bezbożny ofiarą pie
niężną. Pamiętaj szczególnie o dzia
łalności arsligijnej, związanej z orga
nizacjami zagranicznymi, które zmu
szone są do pracy w ukryciu. 

10, Nie będąc z przekonania bezwyzna
niowcem, dajesz dowód, że nie chcesz 
być dobrym komunistą i wiernym oby-
telem Rosji. 

Bezbożnictwq jest nieodrodnym bra
tem komunizmu. Te 2 ideały są kamie
niem węgielnym potęgi sowieckiej w ko
munistycznej Rosji. 

ILU NIEMCY MAJ4 PRZYJACIÓŁ 

Instytut badawczy opinii publicznej (Gal 
lup Poll) przeprowadził w sześciu krajach 
ankietę mającą na celu zbadanie, jaki jest 
stosunek opinii publicznej do problemu 
Niemiec. Postawiono dwa pytania, na któ
re otrzymano następujące odpowiedzi (po
dane w procentach) : 

Pytanie 1. Jakie uczucia żywi pan (i) w 
stosunku do narodu niemieckiego w cało
ści — przyjacielskie czy wrogie. 

Brak zde-
Przyja- cydowanej 
cielskie wrogie opinii 

W. Brytania 42 36 22 
Kanada 41 28 31 
Dania 40 32 28 
Francja 3 56 41 
Holandia 29 53 18 
St. Zjednoczone 45 28 27 

Pytanie 2. Czy myśli pan (i), że Niemcy 
staną się narodem pokojowym i demo
kratycznym, czy też będą dążyć do nowei 
wojny agresywnej? 

Będą Będą Brak-zde 
nar. nar. cydowanej 

demokr, agresywn. opinii 
W. Brytania 
Kanada 
Francja 
Holandia 
St. Zjednoczone 

23 
20 
10 
14 
22 

43 
58 
63 
63 
58 

34 
22 
27 
23 
20 

Wyniki ankiety nie są żadną rewelacją Ë 
gdyż jedynie potwierdzają fakt, że w k-a-
jach, graniczących bezpośrednio z Niem
cami, gdzie społeczeństwa w ciągu ostat
nich stu lat odczuły bezpośrednie skutki 
wojen, opinia publiczna jest wroga Niem. 
com. Jeśliby badania przeprowadzone w 
krajach Europy środkowo-wschodniej i po
łudniowej, wyniki byłyby jeszcze bardziej 
wyraziste. 

Natomiast jest rzeczą charakterystycz
ną, że nawet w tak odległych krajach, jak 
St. Zjednoczone i Kanada zdecydowana 
większość opinii publicznej nie wierzy w 
demokratyzację Niemiec i przewiduje moż 
liwość nowej wojny agresywnej z ich stro
ny. A może ten sceptycyzm odnosi się do 
metod, jakich używa się w nauczaniu 
Niemców demokracji? 

I s k i e r k i . . .  

W LONDYNIE zmarł, w wieku 83 lat, 
gen. Żeligowski, którego nazwisko zwią
zało się na zawsze z historią polskiego 
Wilna. * 

Zamknięcie szkół zakonnych w Polsce 
jest przewidywane od nowego roku szkol
nego w Polsce. W poprzednim roku cof
nięto tym szkołom zasiłki rządowe i u-
łatwienia szkolne. Gdyby zamiar ten zo
stał wprowadzony w życie, dotknąłby on 
przede wszystkim szkoły zakonne oraz te, 
które przygotowują młodzież) do semi
nariów duchownych i zakonów. Katolickie 
szkolnictwo prywatne spełnia doniosłą ro
lę w kraju zwłaszcza tam, gdzie nie ma 
szkół państwowych. Zagrożenie istnienia 
tych szkól wywołało zaniepokojenie ro
dziców. 

* 
Z f70 tysięcy gospodarstw wiejskich 

w Polsce, zniszczonych przez wojnę, od
budowano dotąd 55 tysięcy — Z dostaw 
UNRRA rolnictwo w Polsce dostało 125 
tysięcy koni, 16 (tysięcy sztuk bydła, 108 
ton nawozów sztucznych i maszyny rol
nicze, łącznej wartości 7,4 miliarda zł. 

* 
Zakopane zostało wydzielone z powia

tu nowotarskiego jako samodzielna jed
nostka miejska. \ 

Słownik Polsko - Ukraiński, opracowa
ny przez „kolektyw lwowskich slawi-
stów" z prof. świencickim na czele, wy
szedł w Kijowie pod egidą Ukr. Akade
mii Nauk". 

* 
W Poznaniu, jak podaje francuska a-

gencja urzędowa, sąd wojskowy skazał, 
na śmierć 1 oficera polskiego i 3 szere
gowych za to, że 27 maja wywołali zaj
ście z grupą żołnierzy sowieckich na 
dworcu w Lesznie, zabijając trzech i ra
niąc trzech. Wg radia Brazzaville — Po
lacy ci wystąpili w obronie ludności pol
skiej, atakowanej przez żołnierzy sowiec
kich. 

* 
Ojciec Św. przyjął na posłuchaniu 9-let-

niego Ferruccio Burco, najmłodszego na 
świecie dyrygenta orkiestry. W serdecznej 
rozmowie z „cudownym dzieckiem" Pa
pież przyznał, że chętnie sam grywa na 
skrzypcach. 

* 
Biskup Triestu, Santin, otrzymał od 

Ojca św. list, w którym Papież wyraża 
swoją boleść z powodu zamachu na do
stojnika Kościoła, zaatakowanego w cza
sie sprawowania przezeń obowiązków pa- . , 
sterskich. w 

Ks. John Mix, urodzony w 1900 r. w Chi
cago, został wybrany przełożonym na
czelnym Księży Zmartwychwstańców. 

alk 
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Już trzy wielkie państwa Dalekiego 
Wschodu są rządzone przez katolików: — 
Chiny, Filipiny i Japonia. 

* 
Pożar zniszczył Bazylikę Św. Stefana 

w Budapeszcie, ocalałą po oblężeniu; 
miasta i walkach w roku 1944. Przyczy
ną pożaru, którego ofiarą padła wspa
niała świątynia wzorowana na florenc
kiej katedrze, nie została dotychczas 
stwierdzona. Przypuszczalnie (ogień zo
stał zaprószony w czasie robót rekon
strukcyjnych. Władze węgierskie obieca
ły większą kwotę na odbudowanie kate
dry budapeszteńskiej. 

* 

Prezydent Truman posiada 25 wybo
rowych ludzi jako osobistą ochronę. 
Podczas podróży do Kanady uzbrojona 
straż pilnowała wsgystkich dworców i 
zwrotnic po drodze. Przed przybyciem 
prezydenta na publiczny bankiet bada si^. 
dokładnie listę gości, kelnerów, kucharzył 
i muzyków. Wprawdzie^ nie ma specjale' 
nego funkcjonariusza dó kosztowania po
traw, ale przyrządzania pilnuje w kuchni 
doświadczony maitre d'hôtel w towarzy
stwie agenta. Nikt obcy nie ma do kuch
ni dostępu. Tajna policja obsadza rów
nież wszystkie „strategiczne punkty" sali 
jadalnej. 

Kongres Pen-Clubów w Zurychu przy
jął 19 głosami przy 9 wstrzymujących się £ 
1 sprzeciwie tych autorów niemieckich, 
którzy walczyli z nazizmem. Sprzeciw zgło 
siła delegacja żydowska 

Ą: 
W Albanii hermet/ycznie zamkniętej 

od Zachodu i pozbawionej przedstawi-
ciestw dyplomatycznych • żyją fana
tycy „wschodniej orientacji" Prze
ciętny wiek pułkownika wynosi 26 — 
28 lat. Albania jest Idealną bazą, do 
organizowania i szkolenia nowych brygad 
międzynarodowych. Od lutego b. r. czes
kie fabryki broni, produkujące towar 
typu standaryzowanego dla wszystkich 
krajów Europy Poïudn. - Wschodniej, 
rozpoczęły dostawę dla armii albańskiej, 
liczącej 120.000 mężczyzn i kobiet-
biety służą tam w odrębnych jednostkach 
piechoty i p-panc. Prócz 7 lotnisk, wy
budowanych przez Włochów, w kwietniu 
wykończono na południu 5 nowych lot-
nisk, przystosowanych do bombowców. W 
Burgas nad m. Czarnym i w Walonie 
nad Adriatykiem powstały równocześ
nie wielkie składy benzyny lotniczej. 
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O, bo okropną jest rzeczą niewola' 
Nie może tego pojąć nikt, kto sam nie 
doświadczył. Lagier pozostałby piekłem 
chocby miał komfortowe warunki bytu i 
i spokojne traktowanie więzionych. Ka&-
de więzienie jest piekłem. Bóg otworzył 
człowieka jako istotę rozumną i wolna, 
przeto pozbawianie go swobody jest naj
straszliwszą karą. 

Lecz ani te i tym podobne reflekjje, 
ani najchytrzejsze pomysły, wymysły nie 
zmieniały faktu, że każdy plan trafiał na 
niezwyciężone techniczne przeszkody i o-
statecznie nawet Dada musiała przyznać, 
że ucieczka z lagru kobiecego jest nie
możliwa. Jedynie co można zrobić, to być 
gotową ustawicznie, by w razie niespodzie
wanych okoliczności, nalotu, walk w oko
licy, nie tracić cennego czasu. 

Inaczej mówiąc znaczyło to, że narazie 
nic nie można zrobić. Przed gorącymi gło
wami otwierała się próżnia. Nie było wyi 
ścia. Nieuchronnie musiała wtedy przyjść 
albo rezygnacja, albo załamanie. 

Rezygnacja bywała dwojaka: bierna lub 
twórcza. Od pierwszej był właściwie krck 
do muzułmana. Natomiast druga udzie
lała skrzydeł. Pozwalała znieść wszystkie» 
upokorzenia, obelgi i razy, w sposób pe
łen godności, choć daleki od wierzgania 
przeciw ościeniowi. Godność polegała na 
naśladowaniu lżonego Chrystusa, na o-
chotnym ofiarowaniu swej krzywdy za 
grzechy własne i cudze. W przeciwień
stwie do tej aktywnej twórczej postawy, 
rezygnacja bierna wyrażała się w znie
chęceniu, poczuciu bezsilności, zaniecha
niu wszelkiego wysiłku. — Czyli muzuł
man, czyli załamanie... 

Haftling przyjmujący lagier jako do
pust Boży, posiadający rezygnację chrześ
cijańską mógł stawać do owego samot
nego boju — staczanego o największe do
bro: duszę własną — stanowiącego do
niosły egzamin. W porównaniu z tym bo
jem, wszelkie wysiłki i niebezpieczeństwa 
konspiracyjne, zdawały się dziecinną za
bawą. Tu dopiero należało szermować, nie 
jako wiatr bijąc, tu potykać się, potyka
niem dobrym. Nie byle wróg występował 
bowiem przeciw umęczonemu, osłabłemu 
człowiekowi. Ten, o którym Chrystus Pan 
mówił: nie bójcie się tych, którzy zabi
jają ciało, a dalej nie mają coby czyni
li, ale bójcie się onego, który może i du
szę i ciało zabić... 

Blisko sto lat temu, błogosławiona Ka
tarzyna Emmerich przepowiedziała: w po
łowie dwudziestego wieku szatan zosta
nie spuszczony z łańcucha i dane mu bę
dzie panowanie nad światem na czas ja
kiś... Przepowiednia się spełniła i szatan 
korzystając z udzielonego mu zezwolenia, 

.» działa nieomal widomie. 
Z nim to, panem lagru, trzeba było się 

borykać. 
Kobiety zniechęcone i bierne, kapitu

lowały z »^ej walki zawczasu. W szranki 
wstępowały te tylko, których rezygnacja 
nosiła cechy wolnej, twórczej woli, do
browolnego akceptu. Zazwyczaj odnosiły 
zwycięstwo. Odniósłszy, nie miały powodu 
żałować pobytu w lagrze, nieudania się 
ucieczki lub spotykającej je tam śmier
ci. Cokolwiek bowiem się stało, były zwy
cięzcami. 

*** 

R o z d z i a ł  X V .  

A B G A N G I 
Oprócz umieszczonych na winklach li

ter, odróżniających narodowości, P. — dla 
Polek. R — dla Rosjanek, U — dla Ukrai
nek, i t. d. — w lagrze znajdowały się je
szcze hàftiingi opatrzone literą E. o bar
dzo niskiej numeracji, nie przekraczają
cej cyfry 700. Każdorazowe cugangi są
dziły, że to Estonki, w rzeczywistości lite
ra E oznaczała osobną kategorię więźnia
rek, zwanych „erziehungi". Były to prze
ważnie Polki, czasem Ukrainki, które wy-

{ ; wiezione na roboty do fabryk w Rzeszy, 
' uciekły stamtąd i po drodze zostały schwy 

tane. O ile były wykwalifikowanymi ro
botnicami, pożytecznymi dla przemysłu 
Rzeszy, zamiast pozostawać w Birkenau 
bezterminowo jak zwykły Schutzhaftlmg 
otrzymywały literę E, osobna numerację 
i określony termin kary, dwa tizy, sze.ć 
miesięcy, potem odsyłano je firmie z któ
rej uciekły. Długość kary zalezała od stop 
nia użyteczności. Nie wiele . y 

całe siedemset gdy zwyczajnych haftlin-
gów przeszło przez lagiei juz y 

' Erziehungi były traktowane na równi 
wszystkimi, przeto bardzo czÇsto nazn 
czonv pobyt w Oświęcimiu, pozornie krot-
U stawał'się dla nich za długi* 
niż życie, a fabryki Rzeszj nie otrz^ 
wały z powrotem swoich pracownic. Nie
mniej Erziehungi, jedyne w lagrze miały 
pewne dane że wytrzymawszy okres Ka
ry przestąpią próg lagru, znajdując się 
na kwarantannie wyjściowej. 

...Kwarantanna wyjściowa!. Wszyst
kie hàftiingi znały ją z ^^zen a. znajdo 
wała sie bowiem tuz po za drutami nieo
podal głównej bramy. Po jednej stronie 
forna fewir trupiarnia, krematorium, po 
to a,.„,-fcj budynek o charakterze do-
mu® nie baraku budynek z prawdziwymi 
oknami z prawdziwą zieloną łąką, roe-
nrócieraiącą się za nim. Łąką, a me wi-

_ rolumiecie?... Na tej łące, wiosną 
kwitły kaczeńce, rósł szczaw, a cały rok 
atała studnia, pozostałość po Istniejące, 
tu kiedyś zagrodzie. Można było z tej stu-
dni czeSać ipić... Wokół domu kręciły się 
abgangi czyli pasiaki, mające być uwol
nione to jest odesłane do Rzeszy, względ

nie do innego więzienia z powodu wzno
wienia starań. (Tak, ot poprostu, na wol
ność, nigdy z lagru nie zwalniano). Z ko
minów domu buchał dym. Tam były pie
ce, tam było ciepło... Na kwarantannie 
wyjściowej były czyste prycze, czyste ko
ce, czyste ustępy. Przeznaczone do wyjś
cia hàftiingi, przez cały miesiąc nie ro
biły nic, grzały się na słońcu, lub przy 
piecu i odkarmiały się gorączkowo. Trak
towano je po ludzku nazywając numerem 
bez dodatku... ty kulfonie!!... 

Wszak miały wywieść z Oświęcimia do
bre wspomnienie. Zresztą, dla pewności, 
każda miała przed odjazdem podpisać ue-
klarację, stwierdzającą, że: 

„Niżej podpisana jest wdzięczna (sic!) 
za pobyt w lagrze, skorzystała w nim bo
wiem wiele. 

Nie chorowała ani razu. 

Warunki pracy miała normalne, bez 
przeciążenia. 

Jedzenie było zdrowe i wystarczające. 
Pieniądze, jakie miała na depozycie, w 

całości otrzymała (l'). 
Niżej podpisana, przyjmuje do wiado

mości, że nie wolno jej udzielić nikomu 
jakichkolwiek informacji o lagrze, jego po
łożeniu i planie, znajdujących się w nim 
osobach, ich życiu, usposobieniu, warun
kach mieszkaniowych i zdrowiu. 

Niżej podpisana zobowiązuje się przy
sięgą, nie wyjawić tych rzeczy nigdy ni
komu. Niżej podpisana przyjmuje do wia
domości, że naruszenie tej przysięgi, do-

(1) Pieniędzy nie oddawano nigdy ni
komu. 

Czcigodni Czytelnicy! 
Bardzo nam przykro, że wielu spośród Was potraktowa

ło naszą prośbę, że tak powiem, lekkomyślnie. I tak J- K. 
z Vieux Conde pisze, że on i jego koledzy widzieli Antosia 
Cielaka w Lille, jak wyjechał na Tour de France w grupie 
obcokrajowców i że ukrywa się pod nazwiskiem Klabiński. 

Jest to niemożliwe choćby dlatego, że Antoś roweru nie 
ma, a nikt by mu dziś swego roweru na tak długą jazdę nie 
pożyczył, bo każdemu chodzi o opony. 

Pani J. 5, rue Cambout z Metzu pisze, że kąpiąc się w 
Museli, wyłowiła z rzeki kapelusz, w którego 'wnętrzu były 
przypięte dwie metalowe litery A. C., co mogłoby znaczyć: 
Antoś Cielak. Naturalnie, że to mogłoby znaczyć Antoś Cielak, 
ale przecież pisaliśmy wyraźnie, że Antoś wyszedł z domu bez 
kapelusza. 

P. K- W. z Paryża pisze nam, że jeśli szukamy Cielaka, 
to mamy przyjechać do Paryża, bo się ich tam cała kupa 
kręci po różnych wiecach i zebraniach. I tak jakieś trzy dni 
temu jeden z nich przemawiał na zebraniu, twierdząc, że Pol
ska jest wolna, niepodległa i sama sobą rządzi; przecież tak 
mówić mógł tylko Cielak. 

Chociaż jesteśmy przekonani, jak i Pan K. W., że to 
przemawiał Cielak, to jednak twierdzimy stanowczo, że musi 
on być z innej rodziny, Nasz bowiem przyjaciel od roku 1940 
nigdy podobnych słów nie wypowiedział. 

Pan A. Z. z Arras pozwolił sobie na niewłaściwy dowcip, 
pisząc nam, że ma wiadomość z wiarygodnego źródła, jakoby 
Cielak był już w Polsce i objął stanowisko Ministra Propagan
dy- Jest to złośliwa bajka, bo nasz przyjaciel miał już taki 
charakter, że za żadne pieniądze nie zgodziłby się myśleć co 
innego i mówić co innego. 

Jednym słowem, wszystkie listy świadczą, że wielu z 
Czcigodnych Czytelników ustosunkowało się do naszej proś
by niepoważnie, za wyjątkiem może Pana R. W- z Sallaumi-
nes, który pisze, że spotkał w Cafe Sport takiego typa, podob
nego całkiem do naszego opisu i do powyżej umieszczonej foto
grafii; typ ten jednak zachowywał się, jakby mu jednej klep
ki brakowało- Rozpytywał się o lokal P. P. R. twierdząc, że chce 
się tam wpisać za członka. Miałem wrażenie, pisze Pan R. W., 
że mam przed sobą wariata. 

W istocie, nie jest wykluczone, że nasz przyjaciel, pod 
wpływem nieszczęścia, jakie go spotkało, postradał zmysły, a 
w takim wypadku, jak wszystkim wiadomo, człowiek może do
puścić się największego głupstwa, którego by nigdy przy zdro
wym rozumie nie popełnił- Prosimy uprzejmie Pana R. W-, aby 
nam doniósł, co się z tym szaleńcem stało. 

Nie chcemy tracić nadziei w odszukanie naszego przy
jaciela i raz jeszcze prosimy o poważne informacje, któreby nas 
na ślad zaginionego, naprowadziły. 

Ze swej strony tą drogą wzywamy cię, Antoś, wracaj 
do siebie, wracaj do domu, gdzie od czterech dni czeka na 
ciebie list od twojej Zośki z Polski. Chcieliśmy go z Zarembą 
otworzyć, aby ci podać treść tego listu. Karasiowa się sprze
ciwiła, mówiąc, że tylko ty masz prawo ten list otworzyć. A 
więc wracaj, nie szukaj ukojenia po świecie, bo tylko przy 
boku twoich serdecznych przyjaciół pociechę i ukojenie zna
leźć możesz. 

Rozpacz jeszcze nikomu w niczym nie pomogła, a tyl
ko rozum zaćmiewa i siły odbiera. Nie marnuj więc czasu i 
zdrowia podaremnie, ale wracaj do domu. 

Szymek Gałęza-

browolnie złożonej (sic) pociągnie najsu
rowszą karę". 

Ogół kobiet był tak steroryzowany, iż 
groteskowa deklaracja odnosiła skutek. 
Odjeżdżające do Rzeszy „erziehungi" ilio-
gły nieraz przesłać do kraju wiadomości 
0 sytuacji panującej w lagrze, podać nu
mery haftlingów potrzebujących pomocy. 
Żadna tego nie uczyniła, przeciwnie. Pi
sały, że było znośnie, zupełnie znośnie... 

Z jakim uczuciem hàftiingi pracująca 
na lagrze lub powracające z pola, spo
glądały na niedostępną dla nich kwaran
tannę wyjściową, symbol wolności! !... 
Szyby okien odbijały słońce o zachodzie, 
zieleniła się trawa... Szczególnie wzrok cią 
gnęła studnia, zdawała się studnią życia. 
Na lagrze panował chroniczny brak wo
dy, szczupłe jej ilości dostarczane przez 
waszraum i Saunę, była to woda zaskór-
na, wstrętna, zwana pospolicie: nalewką 
na trupach. W stanie surowym zdawała 
się czysta, wystarczyło jednak podgrzać 
ją na ogniu, by zmętniała nabrała buro -
rudego koloru i szkaradnego zapachu. Ta 
woda była przyczyną nigdy nie ustającej 
na lagrze epidemii biegunki, zwanej 
durchfallem. Przegotowaną, przestawała 
być szkodliwą, lecz jakiż haftling miał spo 
sobność przegotowania!... Pragnienie jest 
taką męką, (podsycała je domieszka sa
letry i salicytu w zupie), że kobiety nie 
mogły wstrzymać się od picia surowej wo
dy, choć wiedziały czym to grozi. Więc nie 

- dziw, że studnia, prawdziwa, ze źródlaną 
czystą wodą, zdawała się synonimem raju. 
Przybyłe na kwarantannę wyjściową więź
niarki, przez pierwsze dni bez przerwy pi
ły wodę. Piły z zachwytem, ze łzami. 2e 
taka świeża, pachnąca krynicąj, a nie 
trupami. Że ma smak wolności. 

Ponieważ każda rzecz w lagrze musiała 
nosić piętno szatana, przeto i kwarantan
na wyjściowa stawała się dla wielu haft
lingów źródłem najsroższej udręki. Z przy
czyn zupełnie niewyjaśnionych, pozosta
jących do końca niezrozumiałymi dla 
wszystkich więźniarek, zdarzało się bar
dzo często, że kogoś puszczano na kwa
rantannę wyjściową, a po miesiącu lub 
dwóch, zabierano na lagier z powrotem. 
Z powrotem!!! Nikt, kto nie był sam w 
lagrze nie zrozumie, co czuła taka ko
bieta. Być już za drutami — i wrócić? 
Stać we drzwiach, na progu wolności i zo
stać zepchniętym w tył na nowo... Ujrzeć 
blask dnia przez odchylone trumny i usły
szeć jak to wieko zatrzaskuje się ponow
nie!... Bodaj, czy podobne przeżycie nie 
było najcięższą próbą, gorszą niźli wszyst
ko inne. A było zjawiskiem nierzadkim. 
Wspomniana poprzednio grupa Francuzek 
w ilości 30, została odesłana na kwa
rantannę wyjściową, wśród nieopisanych 
wybuchów radości, a po dwu miesiącach 
cofnięta znów na lagier. Ostatnia nadzie
ja powrotu do ojczyzny, ujrzenia ukocha
nej douce France, zgasła. Cios był tak 
silny, że gadatliwe zazwyczaj Francuzki, 
zaniemówiły. Przewodnicząca grupy, Ma
rie - Claire, powiedziała tylko: C'est 
très drole... Wróciwszy na stary blok, mil
czały całą noc, choć żadna nie zmruży
ła oka. Koleżanki Polki, szanując ich 
rozpacz, nie odzywały się również. 

Nie wiedzieć za czyim dobrym podszep
tem, zimą 44 roku, posłano na kwaran
tannę kilkanaście matek z dziećmi w wie
ku 3 do 8 lat. I te szalały z radości. Prze
stąpiwszy bramę lagru, całowały ziemię 
— podnosiły w górę dzieci ukazując je 
niebu, jak gdyby w podzięce. I znów nie 
wiedzieć za czyim złym podszeptem po 
paru tygodniach odesłano je z powrotem 
na lagier. 

W same święta Wielkanocne 44 ro
ku, podobny los spotkał grupę Radomia*-
nek i Lwowianek, a zdarzało się czasem, 
że ta sama kobieta przeżywała ten ok
ropny wstrząs dwa razy. Lagier — kwa
rantanna — znów lagier, znów kwaran
tanna, i znów definitywnie lagier. Jaki 
był cel tych zbrodniczych kontredan-
sów? Zwyczajna chęć udręczenia, czy o-
debranie haftlingom chwili pokoju? By 
1 tam za drutami, pozornie już nawpół 
wolny człowiek nie śmiał się cieszyć, nie 
śmiał odetchnąć spokojniej?... 

Ucieczka z kwarantanny zdawała się 
względnie łatwa. Nie było wszak drutów i 
psów. Okiennice przy odrobinie chytroś-
ci dadzą się otworzyć, post często chra
pie, siedząc pod drzwiami budynku. Gó 
ry tak blisko. ...Kto zna dobrze teren 
może ryzykować. Cóż, kiedy znów wyłania 
się nieprzezwyciężona przeszkoda; brak 
ubrania innego, niż lagrowe. W obozie 
można było je nabyć — tu nie. Lagier wy
rzuca hàftlinga na kwarantannę po swo-
emu, to znaczy na goło. Kwarantanna jest 
obowiązana przyoblec go w pasiak, który, 
będzie mu służył przez miesiąc. 

(Ciąg' dalszy nastąpi) 
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^ Z powodu wakacyj perso-^ 
^nelu Wydawnictwa, następ-J* 

ny numer „Polski Wiernej"} 
^ ukaże się dopiero za 2 ty-
b godnie — z datą 3-go sierp-] 

nia b. r, 
WYDAWNICTWO. 
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ROK HI. Nr. 7. 

KATOLICKI PARLAMENT 
R O B O T N I C Z E J  O P I N I i  S P O Ł E C Z N E J  

Reportaż z IX Walnego Zjazdu De
legatów1 Związku Katolickich Stowa
rzyszeń Mężów Polskich we Francji. 
— Lens 29. VI. 47. 

• 
Z EKSPRESU NA EKSPRESS... 

ścisk, upał. Ludzie stłoczeni w wago
nach. 

Wysiadam z pociągu i prosto z dwor
ca idę do redakcji. No, teraz sobie wy
pocznę dwa, trzy dni... 

Jeszczem dobrze drzwi redakcyjnych 
za sobą nie domknął, a tu: 

— Masz bracie bilet, kilogram czereś
ni i jazda na Zjazd. Dowidzenia! 

— Bój się, Ksiądz, Pana Boga! Przed 
minutą wysiadłem z pociągu... 

i— Nic się nie martw. Wrócisz chory 
z przejedzenia. 

Oglądam bilet... Paryż — Lens. Za go
dzinę odjazd. Ładna historia! Pojecha
łem. Z szefem słów mało, mowa nie
długa. • 
Ł E N S .  

Dworzec. Auto. Feliks i Bernard?, 
— Jakto? Po mnie? 
— A po ciebie — powiadają. Niby, że 

telefon z Paryża. 
Włażę do auta i odrazu się zaczęło. 

Z miejsca kundel złapał mnie za nogę. 
— Zwariował pies, czy jak? 
„Psotka" mu było. Ni to pies, ni... ko

ślawe jagnię... Małe, kudłate, a cięte, jak 
osa. Czupiradło niby takie, jakiego świat 
nie widział i Polska Korona. 

Szarpie jucha policzkiem i nos w lewo 
przekrzywia — co mniejsza — ale zęby! 
Wyłażą, jze łba, ,jak widły. Szkaradna 
przypadłość. Wiem o tym. Wojna, ner
wy... Pies, jakoby z przyrodzenia łagod
ny — kanapowy wycirus — jak zobaczył, 
ae się do niego z zębami wybieram — 
cap za kolano i dziura. No, dobrze nie-
bardzo, jak mówił Sabała. 

— Czekaj kundlu, jeszcze się policzy
my! — wygroziłem narazie pięścią. 

Zaszył się w ciemny kąt, a pilnuje 
mnie eczyskami, a warczy, jak nadcią
gająca burza. 

Zdenerwowałem się. 
— Zatrzymaj auto — mówię do Fe

liksa. — Ktoś z nas musi wysiąść. Albo 
ja, albo twoja Psotka. Za mało, widać, 
miejsca dla nas obojga na tym Bożym 
świecie. 

W dodatku Bernard tak się zaśmie
wał za kierownicą, że się autip do rowu 
zataczało. Też humoru nie poprawia, ży
cic stracić przez durnego psa?!... 

•— Zatrzymaj auto! — wrzasnąłem w 
xÉeboglcsy. 

Załagodzili sytuacjf. Dojeehaliśray 
3B«R/ii\vie do Harnee. Woe. 

• 
jSIEĆ NA GŁĘBOKIEJ WQ»£IE... 

Niedziela. Święta Apostołów Piotra i 
Pawła. 

Poszliśmy z Fełikssm do Lens na na-
fceśeństwo. Msza èwiçta na intencję 
Zjazdu. Przy ołtarau ks. prób-. Przy-
brsz. 

Kościołek polski wypełniony delegata-
Sztandary. I ntłedzież, jak sztanda

ry — cała nasza nadzieja, nasze jutro 
i nasza serdeczna troska. Dorodna mło
dzież. 

Kazanie... 
I rzekł do Szymona : Zajedź na głę

bię. a zapuśćcie sieci na połów. A Szy
mon, odpowiedziawszy, rzekł Mu: Nau
czycielu, przez całą noc pracując, niceś-
my nie ułowili, wszakże na słowo Twe 
zapuścimy sieć. A gdy to uczynili, zagar
nęli ryb mnóstwo wielkie i rwała im się 
sieć. I skinęli na towarzyszów, co byli na 
drugiej łodzi, aby przybyli im pomóc. 
I przybyli i napełnili obie łódki, tak, 
że się mato nie zanurzały. (Łukasz, 5). 

Krzepiące słowa. 
Przeżywamy ponurą noc ludzkości. Sza 

tańskie hasła nienawiści klasowej sko
tłowały żywioł życia do najgłębszych den 
społecznych. I oto z tych den wypeł
zły najniższe instynkty, jakie kiedykol
wiek natura ludzka w swoim łonie no
siła. 

Religia — wyszydzona! 
•Rodzina — zaatakowana.! 
Wolność — podeptana! 
Krew ludzka — tańsza od wody! 
światu grozi katastrofa. Era kamien

na może powrócić na promiennych skrzy 
dłach nauki. Wynalazki, będące błogo
sławieństwem dla ludzkości, mogą przy

nieść jej całkowite zniszczenie. (Chur
chill) . 

Historia ludzkości coraz więcej przypo
mina wyścig między wychowaniem a ka
tastrofą. (H. G. Wells). 

Jest naszym wspólnym obowiązkiem do
prowadzić świat^ do zrozumienia, zanim 
będzie zapóźno, że nasza cywilizacja mo
że się utrzymać przy życiu tylko przez 
przyjęcie zasad chrześcijańskich zarówno 
w stosunkach międzynarodowych, jak w 
naszym życiu narodowym. (Attlee' — szef 
angielskiej partii socjalistycznej. Z mo
wy przed Kongresem Amerykańskim). 

W promiennych wrotniach epoki ato
mowej stanął .człowiek w postaci spo
łecznej. 

Jakże to się dzieje na Boga, iż Koś
ciół, umoralniając człowieka przez blisko 
2000 lat, nie umoralnił społeczności? 

Człowiek moralnieje, ale społeczeństwa 
dziczeją! Dowodem — ostatnia wojna. Do 
wodem -— hitlerowskie Niemcy. Faszy
stowska Italia. Komunistyczna Rosja. 

Więc zginąć mają te wszystkie warto
ści i ideały, w których Europa przez ty
le wieków wychowywała swoje dzieci? 

Zbrodnicza dłoń łowi naszą młodzież 
czarwoną siecią podziemnych instynk
tów. 

Imajmy za sieć Chrystusową! I, spiesz
my po naszą młodzież na głębokie wody 
życia społecznego. 

Piotrowa łódź... pustka! 
Ksiądz prob. Przybysz zeszedł z am

bony. 
Kościołek rozbrzmiewał pieśnią Wy-

chodźtwa Polskiego: 
„O, Panie, któryś jest na niebie..,". 

• 
CZERWONE ŻAGLE... 

Idziemy z Feliksem na otwarcie Zjaz
du 

— Zaczekajcie chwilkę, odniosę sztan
dar i pójdziemy razem!... 

— Któż to jest? — pytam Feliksa. 
— Andrzej Tawuła. Górnik z Lens. 
— Dzień dobry! 
— Dzień dobry!... — dłoń twarda, zha-

rowana. 
W rezultacie wspólnie odnieśliśmy 

sztandar. Poznałem przy okazji rodzinę 
Tawułów. 

Dwóch synów powróciło szczęśliwie z 
wojny; trzeci siedzi jeszcze w „pekapee-

rze", w Anglii; a dwóch najmłodszych — 
pięcioletni Jacuś i ośmioletni Jurek — 
szykują się na „trzecią".Pistolety! No
że! Czołgi! Samoloty! ołowiana piecho
ta! Słowem — pogotowie wojenne. Oj
ciec też nie lepszy. Stary weteran 
wszystkich wojen światowych. Stary ? 
Daj Boże młodemu tyle energii i zapału 
młodzieńczego ! 

Pani Tawułowa żegna nas uśmiechem. 
Kobieto, trzech synów na wojnie i mąż 
w résistance! Polska matka.. O, serce, 
serce! 

Wyszliśmy z domu i to, co mi powie
dział Andrzej Tawuła, wprawiło mnie w 
osłupienie: 

— Rewolucję trzeba ochrzcić ! — ni stąd 
ni zowąd rozpoczął. 

— Ba, ochrzcić! Ale jak?! — oglądam 
się z niepokojem naokoło 

— Co pan robisz? — bada, jak w ko
misariacie 

— Piórem zarabiam na chleb. Ale ... li
cho płacą. Właściwie to nic nie płacą 

Pomilczał. Spojrzał podejrzliwie — „pe
wnie pożałował sztamy" — myślę sobie. 
Ale — nie. 

— Tcś° pan piszący... 
— Ano... tak jakoś. 
— Tym lepiej. W tiakim razie posłuchaj 

pan górnika: Rewolucja przyszła, bo 
przyjść musiała. Uważasz pan, cholerny 
postęp techniczny — to raz; a po drugie 
— ludzi się tyle namnożyło, że trzeba 
zmienić gospodarkę. Nie ma rady! I dla
tego rewolucja przyszła. 

— Rzeoz polega na tym, że zło tkwi w 
życiu. Takie już jest życie. Gdyby nie 
było zła na świecie — w błękitnym po
wietrzu polatywaliby promieniści archa-
niołowie. Skoro po ziemi chodzą ludzie, 
trzeba, ażeby tęgo zła było na świecie jak 
najmniej. A Chrystus Pan! Nie karmił to 
rybami głodne rzesze. 
Karmił, czy nie? 

_— Karmił — przytakuję. 
— A ryba nie stworzenie? 
— Jużci, że stworzenie. 
— żyje, czy nie żyje? 
— Jaknajbardziej ! 
— Troszczy się o chleb?... Raduje się 

życiem?... Cierpi?... 
— Myślę, że tak. 
— Widzisz pan! A sam Chrystus i sie

ciami kazał rybę łowić i rzeszę nią kar
mić. NoL. 

Rozbroił mnie. Jeszcze więcej — zdu
miał. Ten człowiek dobrze ma w gło
wie — przyznałem w duchu. 

Pomilczał. Po chwili: 
— Chodzi o to, ażeby tego zła było 

jak najmniej — powtórzył jak refren. 
— Z niecierpliwością czekam na pań

ski wniosek polityczny — nawiązuję do 
wątku o „chrzczonej rewolucji". 

— Wniosek?... Prosty: Nie sposób po
godzić w sumieniu chrześcijanina, aże
by obok jednostek, opływających w luk
susowy nadmiar dostatku, żyły... w skraj
nej nędzy milionowe rzesze potrzebują
cych. Społeczeństwu niewątpliwie przy
sługuje prawo, ażeby na ludzi twardego 
serca nałożyć obowiązek ofiary. 

— Panie! Ja to już gdzieś słyszałem! 
Skąd pan to wziął? 

— Czytam! Ale więcej to... rozmyślam 
— ukazał zdrowe zęby w uśmiechu. — 
Proszę dalej posłuchać, co mówi polski 
górnik z Lens: 

— Słucham. 
— Ani komunizm, ani żaden socjalizm, 

ani faszyzm,) ani korporacjonizm, ani 
wreszcie tak zwany demoliberalizm ka
pitalistyczny nie „zbawią" świata, świat 
uratuje nowa „wiara" polityczna. 

Wyczekał chwilę. W pewnym momencie 
nawet przystanął i przytrzymał mnie za 
guzik. Widać było, jak natęża myśli, o-
strzy i precyzuje: 

— świat uraduje togetheryzm ekono
miczny i policywizm polityczny — wy
rzekł gwałtownie,. przygwoździwszy mnie 
badawczym spojrzeniem spod nawisłych 
brwi. 

— Togetheryzm? — podbijam to sło
wo. 

— Angielskie słowo — objaśnił. — Py
tam się kiedyś syna, tego, którego pan 
poznał — miesiąc temu wrócił z Anglii 
— „słuchaj Mietek, jak będzie po an
gielsku — razem, społem, wspólnie?". 
Myśli i myśli. — „Chyba together" — 
powiada. „Niech będzie w takim razie 
together" — mówię. A więc wspólna, 
międzynarodowa, planowa gospodarka. 
Rzecz jasna — przy zachowaniu jak naj
dalej pojętego samorządu narodowego. W 
narodzie zaś: międzystanowego. 

— Zgoda. Podpisuję się oburącz pod 
takim programem. A policywizm? 

-— Policywizm, to rozszerzone obywa
telstwo na rodzinę narodów, świat kro
czy ku coraz szerszym integracjom spo
łecznym. Ku całkowaniu społeczeństw 
ludzkich. Od rodziny do rodu. Od szca«-
pu do plemienia. Od plemienia do lu
du. Od ludu do narodu. Od narodu 
do wspólnoty narodów. No, bo techni
ka! Bo przyrost ludności, etc. etc. Jasne, 
fe w takim procesie gdzieś coś musi zre
zygnować ze swojej udzielności. Suwe
renności. Bądź gospodarczej, bądź poli_. 
tycznej. Na pożytek społecznego trwania., 
Biologicznego 1 humanistycznego. W hl-i 
storii mamy nieustanne przykłady ogra
niczania jednostkowej suwerenności na 
rzecz suwerenności społecznej. Ale jeden 
warunek zasadniczy: wolność społeczna 
nie może być samowolą społeczną. De-
pozytariat w®lności społecznej nie może 
spoczywać w ręku jednego człowieka, ani 
grupy ludzi, tym bardziej — monopar
tii. Zbyt smutne mamy doświadczenia 
poza sobą. Przykłady niedaleko. Życie 
społeczne przenikać musi jedność moral
na. Taka sama dla jednostki, taka sa
ma dla społeczności. Jaka moralność? 
Nie mamy innej, prócz... chrześcijań
skiej. 

świat robotniczy ma przed sobą jed
ną. jedyną drogę: Chrześcijańskie Związ
ki Robotnicze. Komunizm? Socjalizm? — 
jeden diabeł. Nie kijem go, to pałką! Ja
ko t^en niedźwiedź i wilk wokół stada 
owiec. 

Rozumiem pana teraz całkowicie. 
— Bardzo mnie to cieszy. 

Ale... Jak to wszystko zrealizować? 
Bardzo prosto — powiada Tawuła 

Kto z nami temu serce. Kto przeciw 
nam — pięść.. 

— Jakże to tak?! Pięść?... 
Żle eię wyraziłem: Za serce dwa 

serca, za pięść.... dwie pięści. Moja tak
tyka! A rewolucję trzeba ochrzcić. Ro
sję również. Coprawda, tp Zachodowi też 
by się drugi raz przydało. 

— Pan jesteś mistyk! 
'Dokończenie na str. 7). , 

Rezolucje IX. Walnego Zjazdu delegatów 
Związku Katolickich Stowarzyszeń 

Mężów Polskich we Francji 
Delegaci Związku Katołiekieh Stowarzyszeń Mężów Polskich we Francji, ze

brani w Lens, w 25 rocznicę powstania swyeh pierwszych stowarzyszeń, w dniu 
Świętych Apostołów Piotra i Pawłai — 29 czerwca 1947 roku: 
•4 oświadczają, że tak, jak przez ubiegłe ćwierć-wiecze, mimo napotykanych 
" przeszkód i trudności, zawsze wiernie słuiyli Bogu i FoJsee, tak w tej służ
bie nigdy nie ustaną; zaciągać d« niej będą zastępy młodego pokolenia polskie
go na wychodztwie i starać się będą dla swych członków o jak największe 
uświademienie religijne, narodowe, społeczne î obywatelskie. 

2 przesyłają J. Em. Ks. Kardynałowi Prymasowi i całemu Dostojnemu Epis
kopatowi polskiemu wyrazy hołdu i «xci, a społeczeństwu polskiemu w 

Kraj» — wyrazy uznania i podziwu za jego godną i odważną postawę w obro
nie chrześcijańskiego charakteru naszego życia narodowego, — życząc zara
zem, by w Ojczyźnie naszej jak najprędzej zapanował ład i praworządność, i 
by prawdziwa wolność nastała dla wiernych Jej synów. 

3 w trosce o przyszłość i bezpieczeństwo Ojczyzny, powołując się na usługi, 
oddane przez Polaków w czasie wojny i na straty, poniesione przez nasz 

Naród — delegaci protestują przeciwko usiłowaniom ponownego okrojenia na
szych granic i ubolewają, że plan ten wyszedł od naszych aliantów i przyja
ciół. 

4 mając jak najwięcej wyrozumienia wobec ludzi słabych, «bałamuconych 
fałszywą propagandą, katoliccy mężowie polscy demaskować i piętnować 

będą metody zakłamania i fałszu nasyłanych przez obeenw władze agitatorów, 
którzy, pod pozorem służenia Ojczyźnie i sprawie robotniczego wychodztwa, wpy
chają nieuświadomionych naszych Rodaków do organizacyj, które nie są ni
czym iimym, jak ukrytymi agenturami bezbożnego materializmu i komunizmu. 

5 w związku z nawoływaniem z różnych stron do jedności na wychodźtwie, 
delegaci oświadczają, że prawdziwa i konstruktywna jedność może być 

osiągnięta tylko na tych podstawach, na których kształtowały się 1000-letnie 
dzieje Polski i które w latach niewoli były ostoją naszego bytu narodowego, to 
jest na zasadach nauki katolickiej. 

6 w trosce o los starców i weteranów pracy, delegaci piętnują nadużywa-
sie ich sprawy do rozgrywek partyjno-politycznych, — żądają szczerego 

zajęcia się ich sprawą i obrócenia pieniędzy, wydawanych W celach propagan
dowych, na polepszenie bytu tych, którzy pracować już nie mogą, a nie mają 
zagwarantowanej renty starości, 

7 witając z zadowoleniem rozwój syndykalizmu chrześcijańskiego we Fran
cji, delegaci zapewniają go o swej życzliwości i poparciu, gdyż tego wyma

ga ich sumienie katolickie i szczera trocka o dobro robotniczego wychodztwa 
polskiego we Francji. 



WYSTAWA STUDENTÓW 
Przez kilka dni w Salonach Klubu (2 

ulica Meyerbeer) trwała Wystawa Pol
skich Studentów Sztuk Pięknych w Pa 
rjću. Malarstwo reprezentowali: Blum-
berg. Ekiert, Kowaleczko, Kónigsberg, 
Kujawski, Łoza, Ortyl, Pasławska, śmi
ga, Szczepański i Szmit; rzeźbę: Rosiń
ska i Węglewski. 

Dwa lata studiów dały widoczny rezul
tat w kierunku wiedzy akademickiej. 
Świadczy to o powadze i celowości wysił
ków. Dążenie do łatwego naśladownic
twa wielkich twórców francuskiej mo
derny byłoby pozornie nawet, efektow-
niejsze, ale bardzo powierzchowne i nie
bezpieczne, bo prowadzi tylko do manie
ry. 

Z czasem dopiero, po dłuższych stu
diach, w okresie dojrzałego zrozumienia 
istotnych walorów współczesnej Sztuki 
francuskiej, przyswojenie pewnych war
tości będzie konieczne 'dla pełni kultu
ralnego artysty — ale nie zawcześnie. 

Piszę ogólnie, bezosobowo, mimo, że już 
dziś indywidualne wartości niektórych 
Studentów zaczynają się wyodrębniać wy
raźnie, ale było by zawcześnie o tym mó
wić! 

Wrażenie ogólne zebranych prac bardzo 
dobre, rezultat dwuletniej pracy — duży; 
jest w tych studiach pogodna rzetelność i 
szacunek samego rzemiosła w sztuce, czy
li budowa rozwoju od fundamentu. 

Irena POKRZYWNICKA. 
WYJAŚNIENIE 

Pod artykułem P. Ireny Pokrzywnic-
kiej o programie ideowym Klubu Inte
lektualistów, umieszczona była, bez wie
dzy autorki jako P. S. wzmianka, rekla
mująca urządzenie lokalu i kuchnię. 

Wprowadzony w błąd redaktor, odpo
wiedzialny za Kronikę w piśmie, Autor
kę tego artykułu za to serdecznie prze
prasza. 

* 
NA POWODZIAN 

Divion. — Komitet Towarzystw Miej
scowych zawiadamia, że pieniądze ze zbiór
ki na powodzian w Polsce, w sumie 5.630 
franków zostały wysłane do Banku Pol
ska Kasa Opieki w Paryżu, na konto 
Nr 506. Wszystkim Ofiarodawcom i tym, 
co się zbiórką zajmowali, składamy ser
deczne „Bóg zapłać!". 

Za Zarząd: 
(—) Rożek Aleksander, Sekretarz. 

NA POMOC RODAKOM 
w KRAJU 

Rolnicy z Koła Z. R. P. Montauban 
i L'Isle - Jourdain zebrali następujące 
kwoty: 
Koło Montauban: 

Darul Edward (Prezes Z. R. P.) — 3 
tys. franków. Staśkiewicz A. — 3000 fr. 
Jurga — 1000 fr. Jurga P. — 100 fr. 
Łyszczyński — 300 fr. Krupa — 200 fr. 
Literski — 300 fr. Grabianowski — 500 
fr. Darul Antoni — 700 fr. Darul Mi
chał — 500 fr. Szopa — 300 fr. Dzie
dzic — 200 fr. Rapkiewicz — 100 fr. 
Kalinowski — 100 fr Kalinowski — 500 
franków. Razem Fr. 10.800. 

Koło L'Isle - Jourdain. 
Bąk Szczepan (Prezes Koła) — 870 

franków. Skrzela Franciszek — 100 fr. 
Kułaga Józef — 30 franków. Razem 
— 1000. franków. 

Zebrane kwoty przekazano do Cen
trali Związku Rolników Polskich w Tu
luzie. Centrala, za zebraną sumę, zaku
piła lekarstwa i przesłała je paczkami 
pod adresem — Kuria Metropolitalna 
„Caritas" w Krakowie — „Dla Ziem Od
zyskanych". Wysłano 15 jednokilowych 

|l paczek, które zawierały lekarstwa. 

PRZEDSTAWIENIE 
Troyes (Aube). — Towarzystwo Pomo

cy Oświatowej zawiadamia, że zapowie
dziane przedstawienie odbędzie się w 
niedzielę, 27 lipca, w teatrze miejskim 
(Theatre Municipal). 

(_) proch, prezes. 
* 

WAKACJE NA RIVIERZE 
Dla Kombatantów, B. Uczestników Ruchu 
Oporu oraz ich rodzin, tanie pobyty Ha 
francuskiej Riwierze (Cannes Nice 
Monte Çarlo). . 
1. 10 dni 2.000 fr. — 30 dni 6.000 fr. 
2. 10 dni 3.000 fr. — 30 dni 9.000 fr. 
i. 10 dni 4.500 fr. — 30 dni 13.500 fr. 

Ceny powyższe obejmują pokój z cało
dziennym utrzymaniem, obsługą, taksą po
bytową f t. d. 

Zgłoszenia przyjmuje: Association des 
Anciens Combattants Résistants Polonais 
des A. M. 14, rue Halevy Nice (A. M.). 

* 
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UZUPEŁNIENIE 
W zakończeniu artykułu naczelnego 

„Zmierzch czy świt?", zamieszczonego w 
poprzednim numerze „Polski Wiernej', 
chochlik drukarski połknął jeden wiersz. 
Pełne ostatnie zdanie brzmi: 

„I nie lękajmy się więcej zmierzchu 
starego świata, wyglądając świtów mo
carnego Boga". 

PODZIĘKOWANIE 
W imieniu Stow. Rezerwistów i był. 

Wojskowych, dziękujemy wszystkim kup
com polskim z Aulnay s. Bois, Blanc-
Mesnil, Villepinte, za okazaną nam po
moc w zorganizowaniu naszej uroczystoś
ci w dniu 8. 6. 47 roku. 

Również zasyłamy serdeczne podzięko
wanie Chórowi „Polonia" z Paryża, har 
cerzom polskim z Blanc Mesnil, jak rów
nież wszystkim przybyłym pocatom sztan
darowym i gościom. 

ZARZĄD. 

ŚWIETLICA 
DLA UCZNIÓW POLSKICH 

Dzięki staraniom p. mgr. L, Siemień, 
skiego, opiekuna, wychowawcy i nauczy
ciela uczniów _ Polaków, uczęszczających 
do francuskiej szkoły zawodowej w Voi-
ron, została otwarta świetlica. 

Akt poświęcenia poprzedziła, odprawio
na przez Ks. Kapelana Bozowskiego, Msza 
święta dla Polaków, w czasie której ucz. 

MOŻLIWOŚCI WAKACYJNE 
DLA STUDENTÓW POLSKICH 

Z inicjatywy Czytelników „Polski Wiernej" z Mazingarbe (Pas-de-Ca-
lais), w porozumieniu z Rektoratem oraz Wydziałem Młodzieżowym Misji Kato
lickiej — Wydawnictwo nasze podejmuje się akcji umieszczenia pewnej liczby 
Studentów i Studentek, stypendystów Misji, w domach polskich tych rodzin wy
chodźczych, którym warunki materialne pozwalają na przyjęcie w okresie wa
kacyjnym naszych Akademików. 

Podchwytując szlachetny odruqh serca naszych Czytelników, zwracamy 
się z gorącym apelem do rodzin, chcących przyjąć u siebie polskich Studentów 
czy^ Studentki no okres letni wakacji, by zwróciły się do Redakcji „Polski Wier
nej", podając czas, w którym mogłyby Akademików do siebie zaprosić. 

riowie przystąpili do Komunii świętej. 
Otwarcia świetlicy dokonał P. Osta

szewski Henryk, jako przedstawiciel Pol
skiej Misji Katolickiej. 

świetlica przybrana była barwami pa„ 
pieskimi, polskimi i francuskimi. 

Inż. II. Sztokinger, 

PRYMAS POLSKI POLONII w BELGII 
| Ks. Rektor J. Przygoda otrzymał następu- | 
| jące pismo, którego treść podaje do wiadomoś- | 

= ci rodaków: 1 
= S 
| PRYMAS POLSKI. Warszawa, dn. 25. VI. 47. | 

i Przewielebny Księże Rektorze! 
Serdecznie dziękuję za życzenia, złożone = 

| mś z okazji 20-tej rocznicy otrzymania św. | 
1 Purpury kardynalskiej, i przesyłam na ręce Prze- | 
I wielebnego Księdza Rektora dla Polonii w Belgii | 
| swoje błogosławieństwo prymasowskie. 

August Kard. HLOND. 
iŚiimiinmmimimmmiimimiiimmiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiHmmiinniuiiiimHimmiimfi 

sire Vervort w Hautrage - Etat (obok 
przychodni leczniczej „Dispensaire Saint 
Joseph"). Nowemu duszpasterzowi skła
da „Polska Wierna" najlepsze życzenia 
na drodze mozołu kapłańskiego. (Od). 

* 
NABOŻEŃSTWO POLSKIE 

Moustier. — Do młodej Polonii w Mou-
stier i Ham s. S., przybył z Brukseli na 
niedzielę, 6 lipca, ks. proboszcz Wł. Par-
dyka i odprawił polskie nabożeństwo dla 
rodaków, odosobnionych nieco od więk
szych skupisk polskich. 

Według powszechnego zdania miejsco
wej ludności, Polacy cieszą się — jak do
tychczas — doskonałą opinią. 

* 
PIELGRZYMKA RODAKÓW 

Z FRANCJI 
Bonsecours. — W bazylice Matki Bos

kiej w Bonsecours — na pograniczu Bel
gii i Francji — odbyło się dnia 16-go 
lipca piękne nabożeństwo pielgrzymki 
Polskich Bractw Różańcowych z 3 0-
kręgów Francji, które odprawił Dyrek
tor Bractw, Ks. Kanonik Antoni Szew
czyk, dziekan z Bruay en Artois. Kaza
nie okolicznościowe wygłosił, przybyły 
z Brukseli, ks. rektor Przygoda. 

NOWY DUSZPASTERZ POLSKI 
Hautrage - Etat. — Rektor Polskiej 

Misji Katolickiej w Belgii mianował dusz
pasterzem polskim okręgu Mons ks. pro
boszcza Stanisława Olejnika. Ks. pro
boszcz Olejnik przyjmuje rodaków z zagłę 

S bia Mons w biurze swym przy ul. De-

KATOLICKI PARLAMENT 
(Dokończenie ze str. 6). 

— Tak. ja jestem mistyk. Ale mistyk 
realny. Człowiek, który rozbił materię, 
rozbić musi nienawiść. Inaczej — śmierć. 
I tak, jak z rozbitej materii wydobył pro
mienistą energię, tak też z rozbitej nie
nawiści dobyć musi miłość międzyludz
ką. Czyli społeczną. Pojmujesz pan?... 
Dwie szale wagi. Tu rozbicie — tam 
zjednoczenie. Jestem fanatycznym zwo
lennikiem chrześcijańskiej integracji spo 
łecznej. Unii człowieka z Bogiem. Czło
wieka z człowiekiem. Narodu z narodem. 
Oto cały mój policywizm. Federalizm? 
Socjalizm? Korporacjonalizm? Komu
nizm?... Cóż to takiego jest? Bezduszny, 
bezbożny klajster, mechanicznie klejąey 
ludzkie części. Póty trzymają, póki śru
ba ciśnie, śruba?... Obrazowe myślenie. 
Innymi słowy: dyktatura partii, policja 
polityczna, obozy koncentracyjne, kre
matoria etc. etc. Federalizm, federa
lizm... nowy postęp. Nowa niewola! 

— Panie Tawuła! Od dziś jestem po-
licywistą. 

— Bóg zapłać. Jestem zapłacony. My
ślę, że mówi pan szczerze. 

Wytarł wąsiska. Wytarł dłonią spło-
wiałe oczy. Wyblakły w kopalni. Łza? W 
moich także. Nawet mi nie wstyd. Skąd 
się tacy zdrowi ludzie biorą?... Tawuła, 
Tawuła... Biologiczna zieleń. Ileż on 
spraw w swoim robotniczym życiu prze
myślał? Ile książek przewertował? Kie. 
dy? Po pracy?... I jakby w odpowiedzi 
na te moje pytajniki, dorzucił jeszcze 
tych kilka myśli: 

— Harowałem ciężko. Ciężko harowa
łem na chleb. Harowałem i rozmyślałem: 
Przecie ten świat musi się odmienić. Ina
czej ludzîê pozagryz-ją się, jak dzikie 
zwierzęta. Musimy wybierać: aibô zoo
logiczny materializm, albo humanistycz
ny chrześcijanizm. Bydle, czy człowiek? 
Oto jest pytanie. Ja sobie już odpowie
działem. 

— Ja także, panie Tawuła 
• 

KATOLICKI PARLAMENT 
ROBOTNICZEJ 

OPINII SPOŁECZNEJ... 
Jesteśmy na sali patronażu St Léger. 

Godzina dwunasta. 
Delegaci Związku Katolickich Stowa

rzyszeń Mężów Polskich we Francji z o-
kręgów: Lens, Bruay, Douai, Paryż i Va-
lenciennes -

Otwarcie Zjazdu przez prezesa Z. K. 
S. M. P., pana Ratajczaka. 

Powitanie gości i delegatów. 
Odśpiewanie hymnu Stowarzyszeń Ka

tolickich — „My chcemy Boga". 

Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zebrania. (Przyjęty bez dysku
sji). 

Odczytanie listów Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji, ks. dr. Ce
giełki i p. dr. Leonarda Rudowskiego. 

Ksiądz Rektor Cegiełka przekazuje 
Zjazdowi swoje najgorętsze życzenia o-
wccnych i - zbożnych wyników obrad. 
Nieobecność usprawiedliwia srebrnymi 
godami kapłańskimi Księdza Dziekana 
Knapika. Pierwszy powitał Zjazd p. Szam-
belańczyk, prezes P. Z. K. Mówca pod
kreślił, że siłą Ruchu katolickiego jest 
jego apolityczność. Apartyjncść. Partie 
przemijają, a Kościół Katolicki trwa. 
Skolei przemawiali przedstawiciele pra
sy: p. Bałta imieniem „Polski Wiernej" 
oraz przedstawiciel „Narodowca". 
SPRAWOZDANIA: 
prezesów okręgowych z Lens, Bruay, 
Douai i Valenciennes; 
prezesa Związku, p. Ratajczaka Fran
ciszka; 
skarbnika Związku, p. Michalaka Józefa; 
dyrektora Związku — Księdza Jagły. 

Po dyskusji nad sprawozdaniami przy
stąpiono do wyborów nowego Zarządu. 

Prezesem Związku wybrano ponownie 
p. Ratajczaka Franciszka; 

Wiceprezesem — p. Smocha. 
Sekretarzem — p. Rakowskiego Fe

liksa. 
Zastępcą sekretarza — p. Pogodaię. 
Skarbnikiem — p. Michała Józefa. 
Zastępcą skarbnika — p. Nowackiego. 
Do Komisji Rewizyjnej wybrano pp. 

— Kościelniaka, Gradzielewskiego i Cu-
ryłłę. 

Po ukonstytuowaniu się władz Związ
ku, p. Piechocki z Syndykatu Chrześci
jańskiego wygłosił referat o działalnoś
ci C. F. T. a 

Po referacie wywiązała eię ożywiona 
dyskusja. Dyskusję zamknął i omćTH 
Ksiądz Dyrektor Jagła, precyzując sto
sunek Stowarzyszeń Katolickich do C. 
F. T. C. 

Odczytanie nadesłanych wniosków. 
Uchwalenie rezolucji. 
Zamknięcie Zjazdu. 
Hymn Narodowy — „Boże, coś Pol

skę". • 
ZRĘBY POLSKI 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ... 
Wyjeżdżałem z Lens, raz jeden wię

cej przeświadczony, że nasza Polonia 
Francuska jest zdrowa, wierze ojców 
swoich wierna, ziemię rodzinną miłują
ca. Kraj może być z Niej dumny. Jest 
to wspaniała gałaź Narodu Polskiego. 

Jan MARYLSKI. 

SPROSTOWANIE 
Charleroi. — Prezes Związku Polaków 

w Belgii — Okr. Charleroi — donosi nam, 
że p. prezes Jan Fijołek wziął udział w 
nabożeństwie żałobnym za ś. p. Prezyden
ta R. P. Wł. Raczkiewicza w Brukseli, w 
dn. 17 czerwca, jako delegat Z. P. B. — 
okręg Charleroi, a nie w imieniu b. Woj
skowych tamtejszego Okręgu. 

Od siebie dodajemy, że kto jak loto, ale 
Prezes Zw. Pol. Okr. Charleroi umie dbać 
o społeczne interesy Okręgu. Brawo! 

* 
P. O. W. N. 

Bruksela. — Dnia 2 lipca b. r. w sali 
Stołówki Harcerskiej przy ul. Meyerbeer, 
126, odbył się koncert z udziałem arty
stów: Barańskiej, Bujakowskiego, Cier-
niaka, Cywińskiej i Jezierskiej. 

* 
LISTY CZYTELNIKÓW. 

„Donoszę, że numer „Polski Wiernej" 
otrzymałam, o co prosiłam i za co uprzej
mie dziękuję". 

G St. 
* 

WŁAŚCIWA OCENA 
. ;Heerlen (Holandia). — Z listu do na
szego pisma pozwalamy sobie przytoczyć 
następujący wyjątek : 

„Uprzejmie proszę o łaskawe przysyła
nie większej ilości katolickiego tygodni
ka ..Polska Wierna" w celu szerzenia DO
BREJ. katolickiej prasy wśród tutejszej 
Polonii...". 

Serdecznie dziękujemy za właściwe zrozu
mienie wspólnej naszej SPRAWY! I mi
le pozdrawiamy wszystkich Rodaków w 
Holandii! 

POSZUKIWANIA 
SOCZAWA Katarzyna poszukuje sio

strę - Annę Podgórską. 
OLSZAŃSKA Tekla poszukuje cór

kę Antoninę. 
POPOWICZ Maria poszukuje siostrę 

Julię. 
vVsscUde wiadomości kierować na 

adres: — Mme Marła*-Bąkowska, 11, me 
Jean Nicot, Paris 7eme. ~ — 

WOŻNIAK Władysław poszukuje swych 
sióstr: Heleny Stefanowskiej oraz Marii, 
i brata Mikołaja — urodzonych w Isz-
kowie, pow. Podhajce. 

SKIBIŃSKIEGO Krzysztofa, ur. w Ma-
łowodach pow. Podhajce, poszukuje siostra 
— Maria ze Skibińskich Woźniakowa. 

GRYCEWICZ Józef, ur. 6 maja 1906 r. 
w Sielcach, pow. Różana. Aresztowany 
1-go września 1943 — poszukiwany przez 
żonę i dzieci, pozostające w Niemczech. 
Wiadomości podawać do Polskiej Misji 
Katolickiej w Paryżu 263-bis, rue Saint-
Honore, Paris 1-er. 

ł 



KONGRES GÓRNICZY w LENS Z książek 
* 

W dniach 21 i 22 czerwca odbył 
się w Lens Kongres syndykatu 
chrześcijańskiego górników z de
partamentu Pas de Calais. Wzięło 
w nim udział ponad 200 delegatów 
sekcji francuskich i polskich. Po
laków by:o okcko 80. Ten wielki 
procent przedstawicieli sekcji pol
skich ;:raw;a, iż dla nas kongres 
ten by specjalnie interesujący. 

W sobotę, 21 czerwca, zaczęły się 
obrady w komisjach, w których 
przygotowano rezolucje, przedsta
wione następnego dnia na plenum 
kongresu. Jedna z tych komisyj za
jęła się specjalnie sprawami gór
ników .. cudzoziemców. W praktyce 
— była to kcmisja, która obrado
wała wyłącznie nad sprawami, ob
chodzącymi Polaków. Podniesiono 
na niej chyba obsolutnie wszystkie 
nasze bolączki, ujęte ostatecznie w 
42 punkty. Na specjalne podkreśle
nie zasługują uchwały komisji, do
magające się jednakowego trakto
wania górników - Polaków z Fran
cuzami. Wskazano między innymi 
na to, iż przepisy prawne dają przy 
urodzeniu dziecka większą pomoc 
rodzinom francuskim i zażądano, 
aby syndykat starał się o rozcią
gnięcie tego przepisu i na rodziny 
polskie. Zwrócono się również do 
syndykatu z prośbą, aby poczynił 
starania o przywrócenie poprzed
niego stanu w dziedzinie naucza
nia polskiego i religii, t. j., aby te 
przedmioty znalazły się w progra
mie oficjalnym szkół, do których 
uczęszczają dzieci polskie. Wniesio
no również żądanie, by syndykat 
wystąpił o przywrócenie księżom 
polskim warunków, jakie mieli 
przed upaństwowieniem kopalni. — 
Naturalnie, wysunięto też sprawę 
uregulowania rent, tak ważną dla 
tych. którzy pracowali w Niem
czech przed przyjazdem do Fran
cji. — Wszystkie żądania wysunię
te przez sekcje polskie, spotkały się 
ze zrozumieniem i z gorącym po
parciem na pełnym zebraniu kon
gresu. Na kongresie kilkakrotnie 
Polacy przemawiali po polsku. Dy
skusja nad tezami polskimi toczy
ła się częściowo w języku polskim. 
Koledzy francuscy uważali to za 
zupełnie naturalne, nie wykazując 
w takich wypadkach żadnego znu
żenia, z gestów i tonu przemówień 
starając się wychwycić ich sens. 

Już to trzeba przyznać, iż górni
cy polscy cieszą się niekłamaną i 
żywą sympatią ze strony swych 
kolegów francuskich, grupujących 

się w syndykatach chrześcijań
skich. Kilku spośród kolegów fran
cuskich występowało z własnej ini
cjatywy w sprawach polskich, pod
kreślając przyjaźń i wspólność in
teresów górników francuskich ; 
polskich oraz wyrażając uznanie 
za zajmowanie przez Polaków zde
cydowanej postawy y;e wszystkich 
sprawach, tyczących się obrony in
teresów zawodowych oraz w tych, 
które różnią syndykaty chrześ
cijańskie od C. G. T. żądali też oni 
wystąpienia w obronie interesów 
tych Polaków, którzy po, przejściu 
kampanii wojennej, w czasie której 
walczyli przeciwko wspólnemu 
wrogowi, wracają obecnie do ko
palń, gdzie — w razie stwierdzenia 
braków w stanie ich zdrowia — od
mawia się im pracy lżejszej. 

Peine posiedzenie kongresu od
było się w niedzielę; zaczęło się ko
ło godz. 9.30 i trwało — z przerwą 
na wspólną mszę i obiad — do go
dziny 5-ej po południu. Obradom 
przewodniczył sekretarz generalny 
Konfederacji Francuskiej Pracow
ników Chrześcijańskich (C. F. T. 
C.), Gaston Tessier, który przybył 
specjalnie na ten dzień z Genewy, 
gdzie uczestniczył w obradach mię
dzynarodowych. Po sprawozdaniu z 
działalności syndykatu, odczyta
nym przez Józefa Santy, sekretarz 
polski syndykatu w Lens, Franci
szek Szczepaniak (syn), dał stresz
czenie tego sprawozdania po pol
sku oraz omówił rozwój sekcji pol
skich, które znacznie powiększyły 
liczbę swych członków i wykazują 
dużą aktywność. 

Po przyjęciu sprawozdań ^ rezo
lucji, opracowanych i przedstawio
nych przez komisje, odbył się w 
bardzo miłym, koleżeńskim nastro
ju wspólny obiad, w czasie którego 
cały szereg osób: działaczy syndy
katu i gości, zabierało głos. Z Pola
ków przemawiali: prezes Federacji 
sekcji polskich z Pas de Calais — 
Fr. Szczepaniak (ojciec) oraz se
kretarz Federacji, a jednocześnie 
sekretarz polski syndykatu — Fr. 
Szczepaniak (syn). Obaj oni pod
nieśli dobre rezultaty współpracy 
polsko - francuskiej w ramach Syn 
dykatu Chrześcijańskiego. Sekre
tarz, administracyjny Polskiego 
Zjednoczenia Katolickiego. Leo
nard Rudorvski mówił o wysiłku 
polskich organizacji katolickich w 
kierunku poparcia ruchu zawodo
wego chrześcijańskiego oraz wska

zał na to. iż stworzenie sekcji pol
skich przyczyni się wydatnie do 
rozwoju tego ruchu wśród Pola
ków, którzy lubią się organizować 
we własnych szeregach. — Na za
kończenie przemawiał p. Gaston 
Tessier, wskazując na ccraz więk
sze znaczenie syndykatów chrześ
cijańskich. 

Kongres zakończył się udekoro
waniem Legią Honorową dwóch 
działaczy syndykainych : Józefa 
Santy i Piotra Pierrain. Po dekora
cji ojśpiewano ..Marsyliankę" i 
„Jeszcze Polska nie zginęła". 

Wreszcie, po odśpiewaniu mar
szu robotników chrześcijańskich, 
uczestnicy zaczęli opuszczać miej
sce kongresu, żywo dyskutując w 
grupkach i wymieniając wrażenia 
na temat obrad, których przebieg 
i rezultaty dodały im nowych sił 
do dalszej, wytężonej pracy dla do
bra świata robotniczego. 

Er. 

Jlazmawif na cza&ie. 

Brak zaufania 
Chorobą, jeśli nie zarazą na

gminną wprost, jest brak zaufania 
wśród rodaków na emigracji. 

Doszło do tego, że żona nie ma 
zaufania, do męża (oraz odwrotnie), 
dzieci do rodziców (bywa i odwrot
nie) , członkowie organizacji do jej 
zarządu (i nawzajem) — słowem: 
duch nieufności, wysłannik wro
gich gromadzie naszej sił ciem
nych — a może raczej czerwonych 
— przechodzi od kolonii do kolonii 
polskiej i jątrzy, judzi, podrywa 
zaufanie i wiarę w 'ludzi. Obmierza 
im życie społeczne. 

— Wiecie, dlaczego mu się to 
mniej lub więcej udało? 

Dlatego, że bracia nasi poczęli 
tracić wiarę w Boga samego! Za
niedbali Jego przykazania. Omija
ją kościoły (tuż obok są... kafejki). 
Wmawiają w siebie, i w drugich, że 
wszyscy chcą ich oszukać (gdyż sa
mi oszukiwali). 

I zmęczony hałasem życia, opusz
cza Brat ręce i głowę. Dla „święte
go spokoju" (wcale nie świętego, 
przeciwnie.) poczyna wierzyć w 
mamidła, 'wyciąga rękę do oczajdu
szów. 

A wysłannicy czerwonych mocy 
chichoczą z szatańskiej radości, za
cierają krwawe ręce... Zew. 

J w/foyki móSpeAf 

W publicznym parku 
Koło figury 
TJlan do bony 
Uderza w konkury. 

Ułan flirtować 
z boną nie przestaje, 
Gdy Bombo dziecię 
Fiki podaje. 

Nagle — o zgrozo! 
Bona zdębiała — 
Zamiast dzieciny 
Małpa mleko ssała. 

Ułan z rozmachem 
Szablę w wózek wbija; 
Chybił — a Bombo 
Koziołka wywija. 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam, 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place dp 

Cl ich y 10G, Bid Montparnasse, 77, Bid de Grenelle, 24, rue de la Paix, oraz 
w aptekach: J Gaillard, 12, av de Lievin — Lens (Pas de Caiaisl?? rîlarmacie " 
p. Dnrdin — Harnes (P. de Calais) ; Pharmacie fentraîe P. Koault, 36, Bue 
Jean Jaurès oraz w aptece, îî, rsre "Jean Jaurès — Lens (Pas de Calais). 
Bruxelles — *e=îgî<iuë), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 
S  t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  

6, rue Maublanc 6. — Paris XV' 
Metro: Vangirard (visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-6S 

KE3> AKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, rue Saint • Honoré, — PARIS I. 
Telefon: OPEra 37-69. 

PRENUMERATA : Kwartalna .. 90 fr. — Półroczna — 180 rr. 
C/e.. CHEQUES POSTAUX: Mr. A. Szymanowski — Paris 4955.03. 
Cena pojedynczego erzemplarza we Francji 8 fr. 

0,20c. w Holandii w Belgii S fr. 

= PRZY NAJWYZSZYM SADZIE. = 

Doktór Pra>y 5 
= 1'łumaczenla urze<io®-. _ śluby — = 
= ûiturtiuei-cjé — sprawy: sądowe — 
- cywilne — handlowe — podatkowe. E 
= PORADY BEZPŁATNE 5 

| Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 

3, rue Debrousse 
= PARIS 16 

Metro: Alma Marceau 
= Kancelaria "otwarta od 9 — 12-tej 1 § 
- od 5 — 7-eJ wieczorem. H 
rmimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiir: 

ù, Dowojno - Bienaim» 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryfcti 
Tłum. oflcj, do ślubu, naturailzacji ltp. 
13. Quai de la To urne Ile — PARIS i 
Metro: Maubent, 8t.-Michel, St.-Paul, 

Sac Dofot Eugenio Dąbrowski 
La Frontiera fra Polonia e Germania 

De Carlo Editore — Roma. 
Stron 23 — Cena 50 lirów. 

W broszurce tej autor, sława biblisty-
ki polskiej, a obecnie proboszcz jednej z 
parafij warszawskich, zapoznawszy Czy
telnika z wkładem Narodu Polskiego w 
Il-gą wojnę światową, omawia tak dziś 
żywotną sprawę naszych granic zachod
nich. Ks. Prcf. Dąbrowski napisał tę pra
cę w styczniu b. r. we Włoszech, które 
odwiedził celem nawiązania przedwojen
nych kontaktów ze światem naukowym 
tego kraju. 

* 
Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Bry

tanii. — Materiały i uchwały Kongresu 
Zjednoczenia w Londynie, w dniach 23 — 
24 lutego 1947 roku. 70, Philbeach Gar_ 
dens, London, S. W. 5. Stron 60.— 

* « 
Międzymorze. — Przedruk z wydawnic

twa „Sitwa" — Rzym 1946. Stron 96. 
* 

Intermarium. — Biuletyn nr 5. Wydaw
nictwo środkowo - Europejskiego Klubu 
Federalnego w Rzymie. Via Giuseppe 
Mercalli, nr 15 E. Stron 64. 

Obie te prace wydano pod hasłem: „Los 
Międzymorza, to przyszłość 160 milionów i 
Europejczyków!". Ę 

* 
Zbigniew Waruszyński — Polskie straty 

w Austrii. — Gmunden (Austria) — 1947. 
Pracowity, jak mrówka, Autor i wydaw

ca tej książki, daje nam w niej listę oby
wateli Państwa Polskiego, którzy zginęli w 
Austrii w latach drugiej wojny światowej 
(1939 — 1945). 

Zapowiedziany 2-gi tom przyniesie imien 
ny spis ofiar obozu koncentracyjnego w 
Mauthausen. 

* 
O. Marian Pirożyński, Redemptorysta — 

Źródło życia — Nakładem Księgarni „Po
stęp". Wrocław 1946. Stron 214. 

Znany jeszcze sprzed wojny pisarz kato
licki zaznajamia w tei książce czytelnika 
» dogmatycznymi podstawami Mszy św.. 
Kńrei modlitwy i obrzędy wykłada pasten-
nie bardzo obszernie. W dobie współczes
nego rozwoju ruchu liturgicznego, praca 
ta powinna się znaleźć w ręku wszystkich 
wiernych, co chcą naprawdę" z pożytkiem 
uczestniczyć w Niekrwawej Ofierze Ołta
rza. 

* 
Wymienione w tej rubryce książki moż

na zamawiać w Księgarni „Libella" — 12, 
rue St L'Ile, Paris IV. 
MiiimiiiiiiHiitiłtiMiiHiimiiiiiiiimiiiiimr 4 

UMARŁ WIELKI KONWERTYTA 
W Newport (Stany Zjednoczone A. 

Phi.) zmarł w wieku 96 lat, nawrócony 
w roku 1940, Perry Belmonć, wnuk słyn
nego Mathew Perry. Wielki ten konwer-
« yta. od roku 1880 — 1888 członek Kon
gresu amerykańskiego, a później ambasa
dor w Hiszpanii, całe swoje życie po
święcił służbie państwowej. Pozostawił ró
wnież po sobie szereg prac pisarskich, 
z których na szczególną uwagę zasłu
gują książki: „Izolacja ^narodowa jest 
iluzją" (1925) oraz „Równość politycz
na i tolerancja religijna od Roger Wil-
liam's do Jefferson'a" (1928). 
WWWWWWWWWWWWWH 

Polsko - francuskie Biuro Podróży 
(Wszechświatowa Agencja Podróży 

i informacji) 
„ U N I V E R S U M " 

3, rue Rosroi 3 — Paris X. 
Tel TRUdaine 86-30 

Metro: Gare du Nord, Gare de l'Est 
i Poisonniere 

zawiadamia rodaków, że: 
ZAŁATWIA: 

wszytkie formalności podróżowe.Ł 
wizy, paszporty, bilety i t. p.) spro- r 
wadzenie rodzin z zagranicy, inter-
— wencje u władz francuskich. — 

INFORMUJE: 
w sprawach kupna, sprzedaży lub 
wynajmu gospodarstw rolnych, 
przedsiębiortsw handlowych oraz 
wszelkiego rodzaju nieruchomości. 

POMAGA: 
we wszystkich trudnościach, które 
spotykają ou^Bczięsnca na obcym 

terenie. — 
POŚREDNICZY: 

w międzynarodowych wymianach 
— (clearingach) — 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora rr.-

S. 01 ś nic ki 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu-
railzacji ltp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-05 
Gérant: L. CHARPENTIER 

N° d'Autorisation 1322 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo

wiada. 


